
Dokładne sprawozdanie i zdjęcia z meczu Budapeszt—Kraków!
Cena 75 groszy.

PRZEGLĄD SPORTOWY
TYGO DNIK ILUSTROW ANY 

PO ŚW IĘCO N Y W SZELKIM  GAŁĘZIO M  SPO RTU

Nr. 18 (259 ) C Z W A R T E K , DNIA 6 MAJA 1926 R O K  VI.

Prezydent Rzeczypospolitej w otoczeniu znanych kolarzy: Łazarskiego, Stankiewicza, Szym ­
czyka i Langego, którzy doręczyli M e sztafety od kilku miast PolsKi, zawierające gratulacie

z racji święta narodowego 3-go  Maja. Aoo j.
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Dział urzędowy.
POZNAŃSKI ZW IĄZEK OKRĘGOW Y PIŁKI NOŻNEJ.

Komunikat zarządu Nr. 7 z dnia 16 kwietnia 1926 r.

1. Pedaje się do w iadom ości ,że m ocą uchw ały zarządu z dnia 
16 kwietnia b. r. wydana została legitym acja, uprawniając-, do 
bezpłatnego w stępu na zaw ody tow arzystw  podległych  P, Z- O. P. 
N., por. O lęderczykow i z K om endy Miasta - Poznań.

2. U chw alono w ysokość taks sędziow skich  jak następuje: 
kl. A  —  6 zł kl. B —  3 zł., kl. C —  1 zł. 50 gr.

3. Podaje się do w iadom ości, że następujące kluby są su- 
spendow ane: a) 70 p. p P leszew , b] K. S. Czarnków, c) Unitas 
(W olsztyn), d) Jutrzenka (Po-nań).

4. A dres skarbnika P. Z. O. P. N. jest: p S. W achow iak (Bank 
Cukrow nictw a), ul. św. Czesława Nr. 2.

5. Przypom ina się klubom , że do kart zgłoszeń do P. Z, P. N. 
należy d o łą czyć  dow ody tożsam ości z fotograiją zawodnika.

6. Podajem y program rozgryw ek w dniu 13 maja b. r. (dzień 
P. Z, P, N.): a) W arta —  R eprezentacja  klubów  \., b) Uranja —  
Sparta, jako przedm ecz pow yższych  zaw odów  i rów nocześnie roz­
grywka o m .strzostwo na rok 1926. c) Legja —  R eprezentacja  Klu­
bów  C na boisku Unji, d) Stella —  Lech (Gniezno), e) Ostrowja —  
T. B, (Ostrów), f) Polonja —  Sarm acja (Kościan) (Leszno).
(— ) K. Żymalski, prezes. (— ) W . Mindykowski, sekretarz.

Nadesłane.
ZE ZW IĄZKU POLSKICH ZW IĄZK Ó W  SPORTU WY CK.

K om itet W yk onaw czy  Z. Z . na w niosek M agistratu  p rzed ­
staw ił p rop ozycją  rozdziału  subw en cji m iasta W arszaw y dla 
k lubów  sportow ych . W  ostatnich  dniach M a g istra t na pod sta ­
w ie p rop ozy c ji Z . Z ., częściow o ty lk o  zm odyfikow anych , roz­
dzielił m iędzy kluby sportow e w W arszaw ie subw encję  vi o g ó l­
nej w ysokości 45.000 złotych . W  szczególności o trzym ały : P. Z 
T . G. „S o k ó ł"  dla kilku gn iazd m ęskich i żreńskich, które w nio­
sły podania o subw en cje  na in w estycje  zł. 8 .000; K . S. „P o lo ­
n ia " na budow ę boiska na' P lacu  B ron i zł. 7 .500; A kadem icki 
Zw iązek  S p ortow y na budowrę boiska w  Parku  Skaryszew skim  
zł. 7 .500; R obotn iczy  K lub S portow y „S k ra “  na budow ę boiska 
na P lacu  N ędzy zł. 4 .000; K . S. „R u ch " na budow ę boiska zł. 
3 .000; Zw iązek  P olskich  Zw iązków  S p ortow ych  na budowę 
boiska tren in gow ego dla m łodzieży szkolnej w Parku  Sobieskie­
g o  zł. 2 .000; K. S. „W a rsza w ia n k a " na budow ę boiska zł. 
2 .000; K lub W ioślarek  na dokończenie przystan i w ioślarskiej 
zł. 2 .000 ; H arcersk i K lub S p o rto y ^  „V a r so v ia “  na budowę 
boiska zł. 2 .000; Kołu W ioślarzy  W arszaw skich  na zakup ło ­
dzi zł. 2 .000; T ow arzystw o P rzy ja c ió ł G rochow a na budowę 
boiska zł. 1 .000; K oło Polek  na budow ę boiska sportow ego dla 
kobiet zł. 1.000; T ow arzystw o Ł ow ieck ie  na strzelnicę zł. 1.000; 
K . S. G łuchoniem ych zł. 1.000; Polskie T ow arzystw o A tletyczne 
na zakup m ateraca zł. 500; O kręgow y Zw iązek  Bokserski 
zł. 500.

. K om itet W yk onaw czy  Z . Z . uw zględnił v  sw ych  propo­
zycja ch  ty lko 9 k 'ubów , w szczególności te, które w niosły  p o­
danie o subw encję  na in w estycje  realne, k tórych  w ykończenie 
m oże zapew nić W arszaw ie  w iększą ilość boisk i urządzeń spor­
tow ych. Z końcem roku m a ją  obdarow ane k luby w ykazać się, 
że subw en cje  zużyły zgodnie z ich przeznaczeniem .

Sekcja Szermiercza krakowskiego A. Z. S. urządza dnia 13 
maja, pod protektoratem  prof W alerego Goetla, zaw oay szer­
m iercze o mistrzostwo akadem ickich szkół w K rakow ie. Są to 
pierw sze tego rodzaju zaw ody i należy pov itac je z uznaniem, 
gdyż św iadczą one o podniesieniu się ducha sportow ego wśród 
m łodzieży akadem ickiej.

Sport ten, stosunkow o w P olsce  jeszcze m łody, rozw ija się 
coraz pom yślniej i zyskuje coraz w ięcej zw olenników , a szczegół 
nie w K rakow ie, k tóry jest niejako kolebką szermierzy polskich.

R ozw ój tego sportu w dużej m ierze zaw dzięczać należy prof. 
dr. G oetlow i, dzięki k tó iego  staraniom pow stały lektoraty wy 
chowania fizycznego przy U niw ersytecie Jagiell. i A kaoem ji G ór­
niczej, kształcące n ietylko teoretycznie, ale i praktycznie nowe 
szeregi szerm ierzy polskich. Należy' rów nież podnieść niestrudzoną 
i w ytężoną pracę lektora w ychow ania fizycznego p. Ług. Linne- 
manna, który potrafił w  ciągu trzech lat istnienia lektoratu wy­
kształcić z surow ego materjału szerm ierzy, m ogących staw ać już 
do zaw odów .

Zaw ody odbędą się w  sali Sokoła  K rakowskiego w czw artek 
o godz. 10.30 rano i o godz. 4 popołudniu.

Wiadomości krajowe.
Dorodny bieg na przełaj D. O. K. VI zgrom adził na starcie 

34 zaw odników . Biegiem kierow ał dow ód ca  19 p. p. pik. Zulauf. 
Trasa biegu w ychodziła  i kończyła  się na placu Targów  W sch od ­
nich, biegnąc przez okol-czne pola na przestrzeni 3 kim. Po za ­
ciętej w alce  na liniszu zw ycięża  Jur (Pogoń) w 12 mm. 6 sek., 
bijąc sw ego kolegę Sawaryna o kilkanaście m etrów : 3) Ga-
wenda (AZS.) 4) Boski (6 p. lotniczy). N agrody rozdał zw ycięs- 
com  gen, Sikorski,

Zawody szermiercze o mistrzostwo Polski urządza Sekcja 
Szerm iercza krakow skiego A . Z. S. w dniach 15 i 16 maja. D o­
tychczas odbyw ały  się one we L w ow ie, poniew aż jednak siedziba 
P. Z. S. na rok 25 i 26 przeniosiona została do Krakowa, prze­
niesiono tamże i zaw ody i tym sposobem  sportow a publiczność 
Krakowa będzie mogła ujrzeć przedstaw icieli szerm ierki z całej 
Polski.

Konkurs m odeli lotu czych . Staraniem R edakcji „M łodego  
Lotnika”  —  w ydaw nictw a L. O. P. P. —  odbędzie  się w maju r. b. 
1-szy w szecnpolski konkurs m odeli lotn iczych  (latających i reduk­
cyjnych). Konkursy m odelow e które tak często są organizowane
w N iem czech, są najlepszym  środkiem  zainteresowania lotnictwem  
m łodzieży, należy też przypuszczać, że i m łodzież nasza, od n o ­
sząca się uo naszego lotnictw a entuzjastycznie, w eźm ie w tym 
konkursie liczny udział, zw łaszcza że organizatorzy przeznaczyli 
aż 13 nagród. Regulamin konkursu podany jest w ostatnim (18) 
numerze M łodego LotniKa” . -

Koło Wioślarzy Warszawskich ogłasza następujący program 
zaw odów  sportow ych : 30 maja —  W yścig  w ielko - dystansow y
o M istrzostw o K oła 13 czerw ca  —  Zaw ody elim inacyjne (na 
Kraków). 29 czerw ca —  T rójbój w ioślarsko - p ływ acko - gimna­
styczny. 4 lłpca — Zaw ody pływ ackie. 11 lipca —  Zaw ody eli­
minacyjne (na Bydgoszcz) 22 sierpnia —  T rójbój w ioślarsko -
p ływ acko - gim nastyczny. > września —  Regaty M iędzynarodow e 
Koła. 26 września —  W yścig  w ielko - dystansow y m iędzyklu- 
bow y.

P rócz tego osadu K. W . W . wezm ą udział w regatach mię- 
dzykiubow ych  O. W . S. K. (Kraków, 26 —  29 czerw ca) i w mi­
strzostw ach Polski w B ydgoszczy (8 sierpnia).

Zawody motocyklowe T S. Unja, Tow arzystw o Unja urzą­
dziło dla sw ych człon k ów  zaw ody zręczności w  jeździe na m o­
tocyklach  w których  w zięło  udział 17 zaw odników . Cały k on ­
kurs był dość ładny O stateczne wyniki są następujące: 1) Gunsch 
bez punktów karnych,. 2) Fischer Von M ollard 35 pkt. karnych, 
3) K ostrzyński 45 pkt. karnych. Sekcja m otocyk low a Unji jest 
obecn ie  najruchliwszą w Poznaniu. Publiczności zjaw iło się za­
ledw ie kilkadziesiąt osób. ,

Piłka koszykowa. A. Z. S. (Warszawa) —  I Gimnazjum Ży­
dowskie (Łódź) 2 8 : 11. Drużyna Żyd. Gimn. w ystąpiła do gry 
z jednym  rezerw ow ym  graczem . Gra sama stała na wysokim  p o ­
ziom ie. W arszaw iacy, silni fizycznie i o w iele w yżsi od  swych 
przeciw ników , prow adzili przez ca ły  czas górną kom binację. Mi­
mo to ,ednak diużyna gospodarzy prawie zupełnie nie ustępo­
wała gościom . Brak ich świetnego obroń cy  W eissa w  części 
usprawiedliw ia przegraną. W yróżnili się z gości Trojanow ski i K o- 
strzewski, a z m iejscow ych  G oldberg i Tencer. Sędziow ał p. R o ­
bakow ski.

Od Redakcji.
W obec  częstego nadsyłan ią^n am  d oryw czych  spra ­

w ozdań  sportow ych , z których nie korzystam y, n in ie j­
szym poda jem y  do  ogólnej w iadom ości t f f l  stałych 
w spółpracow ników  P rzeg lądu  ^Sportowego w w ażniej­
szych ośrodkach  naszego życia  sportow ego:

Katowice -—  prof. J  Szeliga- Żułatus ki.
Kraków —  St. Fdcher i inż. Ign. Rosenstock.
Lublin —  Miecz. Dąbrowski.
Lwów —  dr. Wl. M irzyński.
Łódź —  Maks. Lipszyc.
Poznań —  kpt. Jan Baran.
Przemyśl —  mjr. R . Burrudowiezf'
Toruń —  St. K ince.
Wilno —  M. Gzerewko.
Zakopane —  dr. M ieczfp im erz.
W szelk i m aterja ł sprazwozdaw-czy winien tez być 

k ierow any do nas za pośrednictw em  osób wyżej w ym ie­
nionych.
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„rri kdreat” — czyli wolne sporty.
N iespełna pSfed rokiOin ukazał się na półkach  księ­

garskich doskonale w ydany. . w niemieckim języku pod ­
ręcznik lekkiej atletyki szwedzkiego trenera fil. Silvei\stran- 
da i inspektora kopenhaskiego parku sportow ego iM. Has- 
mussona. Ze względu na błędne nieraz przyjmowanie1 
u nas zasad treningu ćwiczeń  lekko-atletycznych przy­
toczę wstęp do wyżej w spom nianego podręcznika, n ap i­
sany przez jednego z autorów, jako bardzo  ch arak tiry -  
styczny dla po jm ow ania  ćwiczeń lekkoatletycznych przez 
narody skundynawskie.

„P od  mianem lekkiej atletyki, (u n arodów  skandy­
nawskich „ F r i  ldre.ąt“ , czyli wolne sporty )  rozum iem y 
ćw iczen ia  czterech dzia łów : chodu, biegu, skoku oraz 
rzutu. Ć wiczenia te, wykonywa! się beż- specja lnego roz 
kazu czy też kom endy, pozostając jedynie pod w pływem 
swej w łasnej woli.

Ten właśnie fakt w pływ a  decydu jąco  na ćwiczącego. 
Muchy jego są luźne i n iewymuszone, uczy on się p a n o ­
wania nad swemi siłami oraz  używa ich .jedynie w od ­
powiedniej chwili. Unikać niepotrzebnej sztywności —  
to ostrzeżenie, o którym  stale bpwinien pamiętać ćw i­
czący.

W  porze roku, która nie nadffje-^ię do ćwiczeń lek 
koatietyczny i h pod gołem niebem, powinien każdy p ra w ­
dziwy sportowiec starać się o utrzym anie się w .formie 
regularnymi ćwiczeniam i gim nastyćznom i i jrnJtrszami 
Najbardziej n ada jącą  się do tego; jcsl 'gimnastyka 
„gimnastyka, podstaw ow a“  N ils ‘a Buklća . Posiadaj .ona- 
niezaprzeczenie znaczenie? zasadnicza dla lekkoatlety, po- 
nieważ pfzeciew szystkiem rozwija  należyci?* c a ł y  o rga ­
nizm, p oza tem . daje niespotykaną w innym  systemie 
szybkość, ruchliwość, lu/mość wszystkich stawów oraz 
ogólną miękość ruclui. Jednym  słowem po t wiezeniarh 
tych lekkoatleta panuje  nad ruchem  swego c ia ła  i uży­
wa go tak, jak sobie życzy i to jest właśnie ijałą zaletą 
tego systemu.

.Myłoby rzeczą bardzo pożyteczną, aby uprą wdająca 
sport młodzież, zapoznała się przedtem -gruntownie 
z „g im nastyką  pod,1stawowa A ,  gdyż w ten spośob młodzi 
ludzie# w łożą  a=ńę kzybciej w obrane przez siebie spec ja l­
ności. P rz y  stanie obecnym  m ało  zwraćar 'się uwagi na 
gruntowne przegimnastykowumie organizm u, a większość 
m łodych  sportowców chcia łaby  szybko w ym ć się w dzie­
dzinie specjalizacji , z ozem właśnie nie pow inna  się/zin t- 
nio śpieszyć. Specjalnie biegi długie cieszą się wielką

wziętością u m łodych  lekkoatletów, którzy przeważnie 
b iorą  się do nich zu p o łn ie - f i /y czn ie  nieprzygotowanie

Kacjoualnej pracy  pod tym względem najbardziej 
sprzy ja łyby  szkoły i wielkie zakłady naukowe,’ jako posia­
da jące  możność kontroli pracy , ■ ‘ jednak spraw a ta uje 
jest należycie postaw iona  z powmdu braku odpowu-ednieh 
terenów sportow ych. (T o .  na pó łn ocy  —  a co  dopiero 
u nas!!) .  Zarządy  towarzystw sportow ych  są zazwyczaj 
za krótkowzroczne, by widzieć coś więcej poza  kręgiem 
własnych  interesów. Nie rozumieją, ze aby nrijęć szybko

m łody narybek sportow y trzeba go sobjć wyszkolić od 
podstaw'. Niezależnie pow inna istnieć ustawa, któraby 
norm ow ała  wstępywanie do klubów sportow ych  w  ten 
sposób, iz każdy nowy kandydat musiałby się' zgóry  w y ­
kazać pewną juz osiągniętą przedtem sprawnością, fi­
zyczną oraz norm alną, odpow iednio  silną budową. Naj 
lepszą do tego-, drogą jest droga  -praktycznych pokazów 
i pogadanek na boisku sporiow-ym, gdzie młodzież m o ­
głaby się naocznie przekonać, ćp to jest lekka atletyka 
i z jakiej struny należy sią do niej zabrać.

W  uprawianiu lekkiej atletyki nie © ow ian o  być nic 
n ienaturalnego i sztucznego. Im naturalniej' w ykonam y 
jakieś ćwóczenie i im jatwiej zastosujem y naszą siłę 
w odpowiednim  m ie jscu ,-czasie  i w odpow iedni sposób, 
tom lepszy będzie wynik i toin niniejsze zużycie enęrgji. 
.Bo naszym dążeniem, jak i nii każdym innym polu. być 
w inna największa w yda jność  p ra cy  przy najm niejszym  
zużyciu energji. P ow oli p rzyzw ycza ja jąc  się do upra­
wianych  ćwiczeń powiększamy ich dozę, op iera jąc  
się na -osiągniętych postępach. Jednak nie u fa jm y zbyt 
nio naszemu ciału  i nawef kiedy nie czujemy zupełnie 
przemęczenia, nie nakładajmy sobie zbyt (warciycli óbo- 
wiązkow. Irfićzez stałe i stale rosnące natężenie1 ćwiczeń 
powinniśm y doskonali1 poznać zdolności naszego o rgan i­
zmu i niu spooząć ną. lauracii wienozas, kiedy jeszcze 
wiele bardzą.m ożem y osiągnąć! Im lepszą iistaranniejszą 
by ła  praca  przygotow aw cza  ofganizm u,- tein naturajnie 
lepsze m am y widoki na osiągnięcie, nieprzeciętnych re­
zultatów'. Skończenie doskonałym  nie będzie nikt, jednak 
stanąć najbliżej doskoriałoś' i może każdy pow o ła n y  przez 
ć iąg łę  dążenie do poiirawienia stylu i u ydajnoSci pracy. 
N iezawodnie i energja i silna wola są tu bardzo ważnerni 
czynnikam i, doprow adza jącem i do celu lo, ;«kogośmy się 
raz podjęli.

K itrl(>to.

Lekcja gimnastyki Bukha w warszawskiej Szkole podchorążych Fot.KJ. Ryś.
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S u k c e s  p i ł k a r z y  p o l s  
B u d a p e s z  t —

W  li</.inm towarzystwie wyjechała reprezentacja, 
Krakowa w nocy z 29-g’o na 30-go  kwietnia do Budapesz­
tu, drużyna K. S. O a c o r i a  p rzy łączy ła  sj§ l)owieni do 
reprezentacji, jadąi przez .Budapeszt do Belgradu na ju ­
bileuszowe zaw ody  Beograd,;kiego S. K. Liczne zatern 
i wesołe tow arzystwo zajęło pełną połowę pulhnanow skie- 
go wagonu. JJ<f'dwukrotnem przesiadaniu w Piotrowi 
cach i Bogurninie drużyna zajechała po Ki 'godzinach  
w praw dzie  zmęczona, lecz w clf)bifycli liuniorach do stpli- 
cy Węgidr.

Bod niezpyt dobrą gwiazdą jednak podróż rozpoczę­
ła. Kałuża, skarżąc się na silny hol pod kolanem, w yje­
ch a ł  dop iero  n El " skutek doirądzań lekarzy, a Gmtlowi 
d okuczało  silnie dawne stłuczenie kostki. Ból iva- 
luży  *— m h nolo iąg łych  okładów —  nie ustaje, tak że kie­
row n ictw o  w yjazdu zadecydow ało  prześwietlenie chorej 
nOgi u prof. Holitscha w dłudapeszcie. Ponieważ Rentgen 
nic  pow ażnego nie wykazał K ałuża m im o silnych bólów 
na boisko wyszedł i pokładanyehw  nim nadziei nie za­
wiódł. Na tym jednak nie-kończą się p rzy k ren iesp od z ia n ­
ki dla K rakow a. Pierwszy incydent następuje jeszczfe • 
przed pauzą, kiedy /Zastawniak, po silnym zderzeniu śłę 
z jirzeciwnikiem, doznaje  przecięcia skóry nad okiem Mi 
mo zam roczenia  i silnego holu pozostajt jednak na boisku- 
Na dwie m inuty  przed pauzą otrzym uje K o t la n z y k  k o p ­
nięcie w kolano;' przy rówiroczesnem szokii nerwowym , 
tak że pompę 1 ukarzą okazuje się konieczną. Na miejsce 
zniesionego z boiska wstępuje Hyla (na  praw ą pomory. 
Dwadzieścia minut przed końcem  kontuzja Gmtla staje 
się tak dokuczliw ą że tenże z s ilnym  opuchni,ę.eiem kostki 
schodzi, jego zaś miejsce za jm uje  Pyehowski. Kraków 
m usiał zatem zmienić dwóch  „u b ity ch 11 graczy , a dwóch 
innych, K ałuża i -Zastaw niak , pozosta je  na boisku 
>v stanie „m ocno, n a d psu tym “ .

W  tym stanie rzeczy uznać należę wynik K rakow a za 
niezwykle zaszczytny. O zapale i energ.ji graczy  mówi 
to, że przeciw tak rutynow an i iii graczom , jakimi są 
bezsprzecznie węgrzy, potwifili oni wynik o®ięwaj%cy do*7 
pauzy 1:3, doprow adzić  jeszcze do stanu 3:3 i dzięki tyl­

ko chwilowem u zamieszaniu w tyłach zdołali węgrzy, 
podjudzani ciągłym i krzykami 12.(100 widzów, yizęsk,,-' 
z triuhmi zwycięska, bramkę.

Z  wystąpienia K rakow a zatem m ożem y być i tym 
razem dumni. Podziwienia godnem jest, jak t.asi repre­
zentanci, na obcym  terenie1, m im o tylu pj zeeiwndści 
i przykrych  w ypadków  nie stracili ducha i nie tylko że 
zdołali utrzymać się na poziomie gry  swego przeciw ni­
ka, ale byli stale groźnym i przeciw nikam i. Podnieść  
przytem należy, że po raz pienc.Hztf udało sio reprezmda- 
rji poiuLiej rlrzelió iręcjrom trzy bramki, jako że dotych ­
czasow y Ir i la n s zaw odów  W ęg ry  —  Polska wykazuje 

stan 15:0 na naszą  niekorzyść, a i poprzednie, (p ierwsze) 
zaw ody  K raków  —  Budapeszt w Krakow ie  zakończyły  
się wynikiem 0:0.

Skład obu drużyn był następujący:

Kraków Folga

Gintel
(Pyehowski)

K aczor
(Pychow

Chtuściński Zastawniak

Kubiński Reyman III Kałuża Krumholz Sperling

K otlarczyk
(Hyla)

Jenny Szenlmiklossy. 1 Stoffian Rem ay II Senkey II 

W einberger K ovasznay Pesownik

Senkey I Seguby

B u d a p e s z t  Bereczky.

'Najlepszą częścią drużyny  K rak ow a  byt jego  na­
pad, na jgorszą  pomoc. Napad, którego idealnym wprost, 
mim o kontuzji, k ierow cą był Katuża, szedł nader skła­
dnie. Klasa Kałuży i w w yborow ym  towarzystwie wę­
gierskim. wybijała  się na czoło  i jego  wypuszczan ia  
skrzydeł , oraz techniczne umiejętności i wykorzystanie  
ł iżde.j pozycji (uzyskał dwie b ram ki)  znalazły nawet 
u obcej publięy/ności pełne uznanie. Gracz ten zarepre-

Grupa polskich piłkarzy z Krakowa wraz z delegacją gospodarzy na aworcu budapeszteńskim .
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ki  c k w B u d a p e s z c i e .  
K r a k ó w  4 : 3

Zlutow ał nas zagran icą  w sposób wybitny. P o  nim w y­
mienić należy B eym ana. .Jego .spokojna i celowa gra. 
dobra- oujena sytuacji i szybki kontakt z Kubińskim, 
stw orzyły  łącznie  z K ałużą niebezpieczniejszą strony 
ataku Krakowa. Ale i im Iową strony nie m iano .s ię  cze­
go uskarżać- Krum holz, tak czysto dotychczas w repre­
zentacjach zawodzący, był energicznym , ostro p- pjjkę 
walcząc., m gr.u ztin. W yuitna technika Sperlinga zy ­
skała mu przed paiizą .^po pauzie  m ia ł  znacznie  mnie.j 
do roboty) specja lny aplauz. Jednym  słowom atak szedł 
składnie, pokazał w .Budapeszcie, że umie dobrze i sku­
tecznie grać gdyby nie słaba pom oc  Krakowa., zdołałby 
zapewne w ynik popraw ić . W  p om ocy  bowiem leżało ca ­
łe zło K rakow a. Kotlaruzyk najw ięcej zadziw ił bt akiom 
decyzji. .Jego niezdecydowanie, częste kopnięcia  w po- 
wielrze i nieczystość w podaw aniu  stwarzały bezustan­
nie krytycznie  sytuacje. Lewe skrzydło w ęgrów z n a jd o ­
wało t.eż często zupełnie wolną drogę. O Chruścińskim 
i Zastawniaku nie wiolo dobrego powiedzieć można. B y ­
ła, zastępując Kutlarczyka. rozpoczą ł nieźle, ale wkrol.cO. 
i jego braki taktyczne uwydatniły się jaskraw o: skonsta­
tować też niestety należy, że Kraków  dobrych  p o m o cn i­
ków obecnie nie posiada. Gintel c ierp ia ł w idocznie  z po- 
wmclu. swej kontuzji kostki, tak żo z wysiłkiem mógł 
przetrzym ać walkę do 20-oj minuty przed końcem. Acz­
kolwiek nk byl on tym pąłnowartościowym  obrońccg, ja - 
kwgo w nim cenimy, tein niemniej jpgo zdolności t a k ­
tyczne. p ozw a la ły  mu często zwalczać skutecznie napad 
węgierski. Stara rutyna Kaczora i tym razem nie za­
wiodła. Przed pauzą gra j.cjgo ucierpiała  bardzo z po­
da zlej form y  prawego pom ocnika, niemniej jed.nak 
gra ł on najzupełniej zadaw alnia jąco, po liauzig okazał 
się zaś naszym najlepszym  obrońcą. Za liczyć  go też 
można do najlcpszych  w drużynie. Folga czasami oka­
żą w i ł  klasę, dorów n u ją cą  klasie najlepszycli bram ka­
rzy.

Węgrzy ]>od wjsgjędern technicznym byli lepsi od na­
szych. którzy znowu górowali lepszą kondycją  fizycz­
ną. Drużyna węgierska zestawioną została, na co już 
same nazwiska wskazują, nader groźnie  i szczęśliwie. 
'Najgroźniejszym zas do pauzy byK-Btoffian w środku 
napadu. AYyimny technik i bardzo celny strzelec m u ­
siałby być* zaliczony do najlepszych gwiazd Budapesztu, 
gdyby  nic jego słaba kondycja  fizyczną. Po pauzie- był 
on tylko cieniem .gracza pierwszej połow y: „spuch ł do- 
szczętnie“ . Lepszą stroną ataku W ęgier  była prawa 
Bemay i i ,  Senkoy II — - s łabszym  był lewy łącznik. 
J e m u  na skrzydle miał u łatwione zadanie przez słabą 
grę naszej pom ocy . V. pom ocy  węgierskiej najlepszym 
byl środkową ( Jbro.na . buz zarzutu.

Przebieg gry : Po - początkowej nerwow ości drużyny  
K rakow a i szoreguyałakow  węgierskich, zaczynają  nasi 
powoli inscenizować kilku nieśmiały cli ataków. Jc.len 
przy z nieb przynosi już w '6-tej m inucie  miłą niespo­
dziankę, zakończony bowiem został „ ja d ow ity m 11 spia- 
sow a n ; ni strzałem Kałuży  w róg. Kraków  prowadzi 1:0. 
N ied łu gą  li wa jednak uciecha. B łędy ’ naszej pom ocy  sta­
ją się coraz widoczniejsze i przykrzejsze, oba skrzydła 
węgierskie uciekają na przemian tak ,ze 14 minutą przy­
nosi w y równanie. F olga  rzuca się przy strzal6‘ iią ziemię, 
nie jest jednak w stanie zatrzym ać piłki. iNajbl zszy 
kwadra lis jćsł dla drużyny In rakowa najgorszym . W  m i­
nutę już  potem 7. trudem broni Folga, aby w następnej 
( l ( i -e j )  przepuśrić ostry strzał S(off iana. odcla.ny z 10-

F-ojga (Kr.) szczęśliwym  wybiegiem broni bliski 
strzał Stoffiana (Bud ).

cm  metrów. Strzał nie by ł  do obronienia. Trzecią b ram ­
kę, uzyskują węgrzy w 17-oj m inucie  z lzutu  różnego. 
Idealne podanie otrzym uje Stoffiun, strzelając w  róg. 
(y ly  n fisze w inny  były  tutaj energiczniej wkroczyć* 

i do strzału nie dopuścić.
VA trzech zatem minutach (J4, 16 i 17-sta) uzyskali 

węgrzy 3 bramki. H oroskopy zatem nie wesołe; tem- 
banl/ie j,-  że ataki nie ustają, a nasz napad d łu go  bez­
skutecznie czeka na piłkę. P o  pierwszym jednak strzale 
następuje uspokojenie i lepsze cliwiłe pomocą' pozw alają  
naszemu a lakowi pokazać swe pazurki. S jierling w ybija 
się swomi biegami i technicznemu sztuczkami. K raków 
inscenizuje szereg coraz piękniejszych akcji, g łów nie  przez 
Kałużę; Jedną z najpiękniejszych w idzimy w 42 minucie. 
Kałuża wypuszcza  idealnie Sperlinga, krótki bieg ca­
łej linji ataku, Sperling oddaje  pTkę fi cum holzow i, któ­
ry strzela tuż obok słupka w aut.

W ęgrzy liczą na wynik w ysok ocy frow y , a i .miny 
graczy K rakow a nieszczególne. 1*0*pauzie już 2 minuta, 
sprowadza pierwsze groźne niebezpieczeństwu, kiedy 
atak węgierski kończy się strzałem stojącego prawie 
w bramce Bemaya głową. Pitka przechodzi jednak tuż 
nad poprzeczką. P ow oli  jednak i K iak ow  dochodzi do 
głosu W  ń-ej m inucie  oantimje Kubm ski, piłkę dostaje 
Kałuża na g ł o w i  i strzela obok wybiega jącego  bram ka­
rza. 8:2 dla węgrówO Między K)-tą a 1 2-tą minutą znowu 
węgrzy dom inu ją , przy ozom piawd/.iwą kanonada, strza­
łów broni świetnie Folga. Na tern kończą* się okros ata­
ków Budapesztu i teraz K ra k ó w  cjoraz silniej napiera. 
Atak pracuje doskonalej W  g ó  min. schodzi Ointol, 
a miejsce jo g o  za jm uje  Pychowsl \ Kraków' gości c ią ­
gli- pod bramką W ęgier i uzyskuje w 29 minucie  rzut 
karny za obronę ręką. K a rn ego  strzela pewn.ie i ostro 
Hoyinan. A\rynik 3:3  przewagą Krakowa pnj pauzie zu­
pełnie uzasadniony, aczkolwiek przez nikogo nieocze­

kiwany. Kraków i w dalszym ciągu jest stroną więcej 
atakującą. Ciągłe okrzyki i an im ow anie  przez jmblioz- 
ność pobudzają  węgrow do największych wysiłków, 
uwieńczony cii w 37 min. bram ką, uzyskaną z podania 
J cn n y u g o  przez łlom aya . Straty punktów można było  
uniknąć przy  większej mvadze tyłów oraz szybszej inter­
wencji Folgi. ATynik 4:3  dla Budapesztu pozostaje już 
bez /. im any. Sędziował dobrze p. Dr M orar (B u m u n ja ) .

Przyjęć ie ze strony węgrów nadzwyczaj serdeczno, 
i mile. a gościnność'- nadzwyczajna.
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Ze sportu pływackiego w Ameryce.
Stany Z jednoczone, w  których rozw oj p ływ aetwa • 

w ostatnich latach niem a sobie rów nego na całej kuli 
ziemskiej, zawdzięczają  swe przodow n ictw o  nie fylko do­
skonałemu m aterjałowi ludzkiemu, lecz w głów nej m ie­
rze świetnym warunkom , pozw ala jącym  niemal każde­
mu i o każdej porze roku uprawiać p ływ aetwo (.ilość 
pływalni w Stanach Zjedli, jest bodaj że większa niż we 
wszystkich kra jach  ku ropy łącznie) i to poci okiem fa ­
chow ych  trenerów, r e k r u t u ją c y ^  się g łów nie z pośród 
daw nych  gwiazd na f irm am encie  ^Sportu pływ ackiego.

W  'Europie większość kra jów  znajduje- się w  tym 
położeniu , że mistrzostwa państwow e dla kobiet i męz- 
czyzn odbyw ają  się jednocześnie w jednym  i tym sa­
mym miejscu i w większości w ypadków  rozgryw ane  są 
w przeciągu 2— fi dni — o organ izow aniu  ich oddziel­
nie nie może być jeszcze •mowy cz.y to ze względu- na 
zbyt m a łą ' i lo ś ć  startujących, czy też na zbyt małe za­
interesowanie się nimi publiczności. •

Stany Z jedn oczone  mają natomiast dwa rodzaje  
mistrzostw Indoor (iham pionships, ktare rozgryw an e 

są w  pierw szych 2  —3 m iesiącach każdego roku w p ły ­
walni krytej, i Oudoor Oham pionships, rozgryw ane  iatem 
\> pływ alni otwartej długości 100 yardów, przyezem 
w obu wypa likach mistrzostwa kobiet i mężczyzn odby­
w ają  s:ię oddzielnie. Z konkurencji poszczególnych tylko 
bieg 100 yardów , pięciobój, skoki z wysokości 3 mtr. 
oraz m ed ley-raec .<,(kom binowany bieg po 100 yardów  
sl. k lasycznym , na plecach i st. dow oln ym ) odbyw a ją  się 
dw ukrolnie - pozostałe są, rozmaite w misUzostwach zi 
m owyph i letnich Y\ pierw szyi li najdłuższym  dystan­
sem jest 500 yardów, podczas gdy latem odbywają  się 
b iegi*880 y. i 1 mila ang.

Tegoroczne mistrzostwa pan zostały rozegrane, tym 
razem w st. Augustin na Florydzie, w 25-yardow ej 
pływalni hotelu A lcazar  ( ! ! ! ) .  Mim o olbrzymiej odle­
g łości od poszczególnych centrów sportu p ływ ackiego

E. Lackie, jedna z gwiazd pływackich Ameryki.

zaw ody te zgrom adziły  na starcie wszystkie najlepsze 
siły Ameryki.

O ilośęi w spółzawodniczek, ubiegających  się o mi- 
strzoski tytuł, św iadczy  najdobitniej fakt, iż zawody 
trwały bez przerw y przez pięć dni. przynosząc już 
w licznych prze lb iegach  zażarto walki; o dojściu  do f i ­
nału d ecydow ały  często ułamki sekundy a wyników 
uzyskanych mbże am erykankom  pozuzdrościć  niejeden 
pływak europejski dobrej klasy.

W  stylu dow olnym  na dłuższych dystansach bez­
konkurency jną  okazała się trjum fatorska olimpijska 
M. Ńprclius (N e w -Y o rk ) ,  która w ygra ła  biegi 220 i 500 
yardów (2’ m. 44.2 s. i O ni. 46,2 ś.), bijąc w m iędzycza­
sie p ięć  rSkordów amerykańskich. B iegam i krótkimi 50 
i 100 yardów, podzieliły się; nowa gwiazda am erykańska 
E. C arratt ij|K aliforn ja  —  czas 27; 1 s.) oraz E. I.ackie 
(O b icago  —  czas 1 mi. 3,4 s.). 100 yardów  na plecach 
w ygryw a pewnie S. Bauer (d h ica g o  -  <v,as 1 cn. 15,8 
sek.)W bjjąc b znacznie, ho prawie o 4 sęk. 1). Colter 
("Detroit). W  stylu klasycznym bezapelacyjne zwycięstwo 
odnosi A. Gerąghty (N i1 w -York ) '!  uzyskując  na d jstan  
sic 100 y. przewagę aż 10 sek. nad pozostałym i p ły -  
waczkam i, oraz ustanawiając trzy nowe rekordy am e­
rykańskie na 100 y. —  1 m. li).2 s., 100 mtr 1 m.
28.8 s. i 200 y. —  1 m. ,59 s I\onkurenc.jami, nie. stośo- 
wanemi u nas dotychczas zupełnie są medley-i, ice  
i p ięciobój p ływacki. l ’ ierwszy, na dystansie 300 yardów 
wygrała  szwedka z pochodzen ia  K. Nilson (N ew -Y ork )  
w doskonałym  czasie 4 m. 34,6 s.; 13-letnia h. L ind- 
stroem (N e w -Y o rk )  zajęła trzecio miejsce w czasie 4 m.
42.8 s. ( ! T  została jednak zdyskwalifikow ana wskutek 
wadliwego płynięcia  stylem klasycznym . P ięciobój, skła­
d a jący  się z biegów: 50 y. st. dow olnym , 50 y. na ple­
cach. 50 y. st k lasycznym . 200 y. st. dow olnym  oraz 
skoków z 3 mtr. wieży w ygrała  A. Lambert ' (N e w -Y o r k ) .

Osobliwością mistrzostw am erykańskich  jest udział 
całego szeregu m łodych  dziewczynek nawet 12 letnich, 
przez co jednak poziom  zawodów nie uległ bynajm niej 
obniżeniu, gdyż uzyskiwały one czasy doskohało, jak 
ip). I ni. 8,8 s. na 100 y. stylem dowYjliiym, lub powyżej 
podany' w yirik L. Lindslroeiu.

Jak  widać z powyższego poziom  zaw odów  był bar­
dzo wysoki, a nasi p ływ acy  mogliby się wiele, nauczyć 
od amerykanek. Przyczynia się do tego jeszcze jedna 
okoliczność —  w żadnym  z państw europejskich nie po­
siadają  zaw odnicy  takich w aiunków  do treningu, jak 
w Slanach Z jedn oczonych . P ływ aczk i,  b iorące  udział 
w mistrzostwach z jechały  na F lorydę  na kilka tygodni 
przed zawodam i, będąc przez cały ten czas gośćmi wdel- 
kich m ie jscow ych  hoteli i korzysta jąc  z doskonałych  p ły ­
walni hotelowych dla treningu. Takie ułatwienia nie są 
naturalnie robiono z „m iłości dla sportu".; jest to n a j­
zwyklejszy busimigs, gdyż juz  na d ługo  przed zaw oda­
mi zjechały- do St. Augustin tysiące zapaleńców, p ra g n ą ­
cych widzieć nietylko samo zawody, ale i przygotowania  
do nich.

Z daw nych  gwiazd brała jeszcze udział w zawodach 
ST. W ehselau , we wszystkich jednak biegach została ona 
zwyciężona przez młodsze' w spółzawodniczki inne, jak 
E. Bleibtreu, G. Ederle i 11 W airnw ight porzuciły już 
amatorstwo, stając się trenerkami przy żeńskich soko­
łach iE tinw ersytctach , ćo zapewnia im całkie o niezłe 
dochody, gdyż np. ostatnia z w ym ien ionych  otrzym uje 
rocznie  6000' dolarów  prócz  dodatkow, często bardzo  p o ­
k aźnych ,;  za „osiągnięte rezultaty", a w ię£ "za  rekordy 
i zwycięstwa sw ych uczennic. L,
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Kronika zagrań oznac
A m eryk a ń sk i Z w iązek  B oksersk i  u sta lił datę i m iejsce ro ­

zegrania walki o ty tu ł m istrza św iata w agi najcięższej na p o­
łow ę w rześnia w  Yankee Stadium  w  N ow ym  Y ork u ; organ iza ­
c ję  pow ierzono m anagerow i R ickard , k tóry  podpisał ju ż kon­
trak t z Dem pseyem , zapewniający- tem u ostatniem u 450.000 
doi. za tę jed n ą  walkę. Przeciw nikiem  będzie m urzyn H arry  
W ills. Lecz ju ż  n ie  ty lko w ystęp y  na ring-u przynoszą pokaźne 
dochody niezw yciężonem u dotychczas D em psey ‘o w i: m iasto H en- 
dersonville (p łn . K a ro lin a ) zao fia row a ło  mu 35.000 doi. za 
przeprow adzenie na je g o  terenie ty lko tren ingu  w  przeciągu  je ­
dnego m iesiąca ; p rop ozyc ja  ta została naturaln ie  skw apliw ie 
p rzy jęt; .

M istrzostw o F ra n c ji w h ock ey ‘u ziem nym  zdobyła dru ­
żyna Racing- Club de F ran ce (P a r y ż ),  b iją c  pew nie H ockey 
Club de L ille  3:1

O tw arcie sezonu pilkarslew.go w N o rw eg ji  odbyło się tra ­
d y cy jn ym  turn iejem  o pu har w iosenny, rozgryw anym  w  nie- 
p iak tyk ow an y  n igdzie sp osób : każde spotkanie trw a ty lko pół 
godziny, a w  razie n ierozegranej o  zw ycięstw ie decydu je ilo.'ć 
punktów  t. j. piłek, które bez in terw encji bram karza zn a 'azły - 
by  się w  siatce. Z w ycięstw o odniosła m łoda drużyna Gida. b i­
ją c  Lyn na punkty, jed ną  z n ajlepszych  drużyn norw eskich  
F r ig g  1 :0 , oraż w  fina le  K am pórn  rów nież na punkty. P rzy ­
znać jednak trzeba, że obliczanie tych  punktów  przedstaw iać 
musi często n ielada trudności.

M istrzostw o A n g lji  w  chodzie i biegu d ługodystansow ym  
odbyło się w  S tam fordbrid ge pod Londynem . Choa na dystan­
sie 7 mil w y g ra ł G oodwin w  53 m. 50 sek. ( ! ) ,  zaś b ieg  (10 m il) 
znany b iegacz H arper w  53 m. 23,0 śek ., w y p r z e d z a ją c o  400 
m tr. V m cen t‘a i M ug'gTidge‘a.

Pidriofśze spotkan ie tennisow e Av-b'ozgryw knch o puhnr D a- 
v-isa W łoch y  — . R um unja  w  B ukareszcie przyn iosło  ju z  w  dw uch 
pierw szych  dniach trzy  zw ycięstw a włochom  M orp urgo i Ser- 
ventim , tak  że w ynik ostateczny je s t ju ż  przesądzony na ko­
rzyść W łoch.

K la syczn y  bieg szosow y P a r y ż  —  Tours  (324 km .) przez 
ca ły  czas którego, p ad a ł ulewny deszcz, zakończył się zw ycię­
stwem szw a jcara  Sutera w  czasie 11 g. 28 m. 37 sek. D odać 
trzeba, że Suter w raz z drugim  w  tym  biegu , rów nież szw a jca ­
rem, N otterem , startow ali w  ubiegłym  tygodn iu  w  biegu  150 
km. na szosie o m istrzostw o Zurichu. za jm u jąc dopiero 0 i 7 
m iejsca.

W ied eń sk i H akoah. k tóry  przed m iesiącem  udał i s ię  na 
tournee po Stanach Z jednoczonych , poprzedzony olbrzym ia  re­
klam ą w  a m ery k ań sk ie j, prasie: .żydowskiej, ja k o  ..n ieo fic ja ln e  
m istrz E u ropy  i pogrom ca zaw odow ych  drużyn angielskich  ( ? ) “  
spraw ił gorzk i zawód tam tejszej „m niejszości n arod ow ej" . Po 
pierw szym  sukcesie, w ygran ej y<4:0 z teamem N ow ego Y orku, 
n astąpiły  zupełnie zasłużone klęeki. Z drużyną klubu In d jan a  
S. G. p rzeg ry w a ła  w iedeńczycy 0 :2 , u lega ja c  w  trzecim  snot- 
kam u drużynie G iants 0 :3 . O lim piadą paryska wyszła zatem 
am erykanom  na dobre ’i w  tej dziedzinie sportu  podciągnęli się 
oni z iście am erykańska szybkością.

Gwiazda TUdLęna blednie coraz hardziej. Porażki tenniso- 
w ego m istrza św iata sta ja  się coraz czestsze. Po sooradvcz- 
nych przegran ych  w  latach  ubiegłych  i to ty lko z graczam i 
am erykańskim i, w  roku bieżącym  zostaje  on zw yciężony^ ju ż 
po raz trzeci —  po francu zach  Laeoste i B orotra dokonał tego

\ m cent R ichards w  lin a le  tu rn ie ju  M ason D ixie w  pięeiu se ­
ta ch : 11 :9 , G.2, 2 :6 , 3dC, 6 :3 . Sw ego tradycyjneg-o 5 -g j seta nie 
zdołał ty m  razem  Tilden w ygrać. W  grze p od w ójn e j> »g j’a ją c 
ze sw ym  uczniem  C haplin ‘em (ale nie C h arlie ), p rzegra ł on 
rów nież do p a ry  R ichards —  H unter 6 :2 , 5 :7 , 3 :6 , 4 :6 .

M iss M ułlory, jed n a  z n ajlepszych  tennisistek am erykań­
skich, została pokonana w  Sztokholm ie przez m istrzynię Szwe­
c ji, F rick , 4 :6 , 7 :5 , 6 :4 .

W  u bieg łym  tygodniu  rozegrane zostały następu jące 
spotkania m iędzypaństw ow e: R um unja  :•—  B u łgarja  w  Buka 
reszcie, zakończone w ysoką porażką gości 1 :6 , m im o, iż w  ęklad 
drużyny rum uńskiej n ie w chodzili gracze m istrza K inizsi, zn a j­
du jącego  się jeszcze na tournee w  E gipcie . Spotkanie A u str ja  —  
W ęg ry  w  B udapeszcie, rozegrane po raz 57-m y, zakończyło się 
łatw ym  zw ycięstw em  w iedeńczyków  3 :0 . D rużyna w ęgierska, 
a szczególniej je j  lin ja  obrony, g-rała b. słabo. Zaw odom  przy ­
patryw a ło  się 40.000 w idzów . R ów nież w ysoką porażką gospo­
darzy zakończyło się spotkanie B etg ja  —  Ilo la n d ja  w  A m ster­
dam ie, w ygran e przez belgów  5 :1 .

H ud dersfield  T ow n , zdobyw ca m istrzostw a A i.g lji  w  roku 
bieżącym , je s t p ierw szą  drużyną, która była  w  stanie uzyskać 
ten ty tu ł trzyk rotn ie  z rzędu, p rzeg ry w a jąc  w przeciągu  trzech 
lat ty lko 21 spotkań. M a jąc przew agą 8 pkt. zapew nione p ierw ­
sze m iejsce  w  tabeli, w ystaw ił H uddersfield  na ostatnią  swą 
grę  z N otts Gounty, ostatnim  w  tabeli, drużynę rezerw ow ą 
•i p rzegra ł je  2 :1 . N aw et to  zw ycięstw o nie uchron i jednak  
N otts C ounty od spadku do II lig i, a tow arzyszem  je g o  będzie 
fina lista  w  puharze, M anchester C ity, gdyż dwa dalsze kluby, 
zn a jd u ją ce  -się  dotychczas w  niebezpieczeństw ie. B urm ey 
i Leeds U nited, w y gra ły  ęw e spotkania z C a rd iff  C ity i T ot 
tenham  H otspurs 4 :1 , zd obyw ając po 2 pkt. chroniące je  od 
spadku. D o I lig i w chodzą S h effie ld  W ednesday i H erby 
County.

K ola rsk ie  m istrzostw a  B elg ji, które ze względu na brak 
odpow iedniego toru  rozegrane zostały na torze B u ffa lo  w  P a ­
ryżu, p rzyn iosły  w  biegu  100 km. zw ycięstw o L in a it ‘a w  1 g  
15 m. 48,5' sek., k tóry  pozostaw ił V an d erstu yfta  o  3,5 km. za so­
bą. W szyscy  pozostali zaw odnicy w yco fa li się przed ukończe­
niem  biegu.

P ra cov ia , k tóra  udała się do B iałogrodu  na turn iej p iłk ar­
ski, urządzany przez Beog-rądski Sportski K lub z pow odu tjęgo 
15-letnieg'o jubileuszu , nie m ogła  w  nim w ziąść udziału ze w zglę­
du na k ilkunastogodzinne opóźnienie pociągu. Spotkanie G rad- 
jansk i (Z a g rzeb ) —  Slavia  ( S o f ja ) ,  rozegrane w  ram ach  tegoż 
tu rn ie ju , zakończyło się w ynikiem  3 :3 .

R apid  i Rimmiering z W iednia  -.-pozegrały trzy  spotKania 
w  P rad ze ; o ile w ycieczka pierw szego zakończyła się doskona- 
łemi w ynikam i —  n ierozegraną 2 :2  z D . F . C. i zw ycięstw em  
1 :0 nad S lavią , o ty le  drugi zadem onstrow ał b. słabą g>rę, ule 
g a ja c  0 :5  Spareie, k tóra  pokonała rów nież - budapeszteński 
U. T. E. 3 :1 . Goszcząca w  . W iedniu  praska V ietoria  Z iżkov 
przegrała  z V ienną 1 :3 .

Przygotow ania- S tanów  Zjcchiocpbnych do O lim piady  
am sierdanisH ej są już w  ca łej pełni. T rener lekkoatletycznej dru ­
żyny am erykańskiej, R obertson , zn a jd u je  'się ju ż  w  H oland ji, 
gdzie w n ajb liższym  czasie ma być rozpoczęta budow a dom ków  
dla zaw odiiików  am erykańskich , gdyż pierw otny p ro jek t u rzą ­
dzania dla nich hotelu na statku został porzucony.

G A JA R D O N l & A N D R E IS , Verone (Italie)

NARODOWA FABRYKA BRONI
I P R Z Y B O R O W i SZERM IERCZYCH

W Z O R Y  w łosk ie  i fra n cu sk ie  — C E N N I K I  I lustrowane 
na żąd anie

B r a c ia  H E M P E L
WIELKI WYBÓR PRZEDMIOTÓW

NA N A G R O D Y  S P O R T O W E :  

wazony, puhary, pudła do papie­

rosów, papierośnice, monogramy, 
napisy.

Plac Teatralny, pod filarami
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S e z o n  l e k k o a t l e t y c z n y  o t w a r
Zeszłoroczna tabela rekordów zaczyna się już zmieniać,

W A R SZA W A .

W lekkiej atletyce zaczyna się dziać dobrze. Po licznych 
ostatn ien i czasy biegach na przełaj —  zabrano się do zaw odów  
na boisku, które już w swym zarodku w ykazały, że stołeczni atleci 
zim y nie zmarnowali.

Na pierw szy ogień poszedł Ą  Z, S. Zaw ody w ew netrzne 
tego w silnym tem pie pracującego klubu w ykazały, że posiada on 
doskonały zespół lekkoatletyczny, graw itujący specjalnie w k ie ­
runku biegów . R ów nież sekcja k ob ieca  A . Z. S. jest niew ątpliw ie 
najżyw otniejszą w  W arszaw ie. Zaw ody obsadzono bardzo licznie; 
rraw ie w  każdym punkcie startow ało kilkunastu zaw odników . 
Uderzała w ielka ilość sprinterów, specjalnie w klasie II t. j. m łod ­
szej. Nie powiem y, ażeby osiągnięto, z małemi wyjątkami, cos 
nadzw yczajnego —  jednak uzyskane czasy św iadczą o dobrej 
pracy w zimie.

Najsilniejsi ze starych asów, to niew ątpliw ie Kostrzewski 
i W eiss. O ile K ostrzew ski w szakże niema na razie przynajmniej 
żadnego konkurenta, dzięki swem u solidnetnu treningowi i zawsze 
mądrej taktyce, o tyle W eiss, specjalnie w biegu 100 mtr., będzie 
miał niebawem  na piętach n iebezpiecznego i dobrze się zapow ia­
dającego Jaw orskiego Z., zawodnika am bitnego i utalentowanego.

W  skokach nic się nie zm ieniło niestety od zeszłego roku. 
Trójka; Gruner, B ielecki i Trojanow ski będzie - .ę  pew nie przez 
ca ły  sezon nawzajem „p iłow ała", nic specjalnego nie osiągając,

W  rzutach pustka i jeszcze raz pustka Poza Szydłowskim , 
który zależnie od humoru i pogody różnie rzuca, me posiada A ZS. 
żadnej nadziei na jakąś lepszą obsadę tych konkurencji.

Z pań bezw zględnie najlepsze; W ojnarow ska i G orloff. J e d ­
na i druga będą silną ostoj-, AZS. w nadchodzącym  sezonie.

W yniki szczegółow e zaw odów  b y ły  następujące, bieg 100 
mtr.: 1) W eiss 11.3 sek., 2) Jaw orski Z. o pierś; 300 mtr.: 1) W eiss 
36.7 sek. czas bardzo dobry  —  dotychczas u nas nie notowany, 
na takimż dystansie osiąga ostatnie znany Irancuski b iegacz Car- 
bonney 37.8 sek. 110 mtr. z plotkami; 1| Trojanow ski 17.4 sek., 
2) Kostrzew ski 17.6 sek. 4’>(200 mtr.; W eiss. Jaworski' Z., Tro- 
,anowski, D ąbrow ski 1 min. 36.6 sek. 4 ><1,500 mtr.: Lew icki, P o ­
leski, M alanowski, K ostrzew ski 18 min. 7.6 sek. Skok w wyż:
1) Gruner 158 cm. Pozd^ konkursem Trojanow ski 160 cm. Skok 
w dal. Popułogórsk> 593.5 cm. Kula1 Tupalski 8.96 cm. Rzut dys­
kiem: Szydłow ski 39 mtr. 34 cm., oburącz 74.61 m. nowy rekord 
polski. Rzut oszczepem: Szydłow ski 47 mtr. 72 cm.

W  zaw odach pań osiągnięto między innemi: 100 mtr.: 1)
W oynarow ska 13.8 sek. nowy lekord polski. Rekord ten uzyska­
ny został biegiem  pojedynczym , gdyż w  finale biegu 100 mtr. 
W oynarow ska zeszła z toru; v vnik zanotow any w tedy był 13.6 s. 
4 x 6 0  i 4 x 8 0  G orloff M obędzka, C hropczalow ska i W oyn arow ­
ska 34 i 42.4 sek w cbu  wypadkach rekordy polskie Skok w dal:
1) Jabłczyńska 447 cm 2) G orloff 443 cm., 3) C hropczałow ska 412.

Drugi stołeczny klub-, k ióry  rów nie oficjalnie wewnętrznem i 
zawodam i otw orzył sezon —  to Polonia. Jakkolw iek sekcja lekko-

Sikorski (Poronią) poprawie rekord poisKi
w skoku w dal. Fot. J. Ryś.

S. Smidówr.a (P olonia), jedna z najlepszych zawodniczek  
w rzutach. Fot. J. Ryś.

atletyczna Polonu nie dorów na zdaje s.ę nigdy liczebnością  A ZS  , 
to jednak jeśl chodź o wyniki —  będzie ona w  obecnym  sezonie 
nadal groźnym jego konkurentem .

Jak _łę ułożą sdy  Polonii —  trudno przew idzieć, W  każdym 
razie Cejzik niezaw odnie podtrzym a dzielnie rzuty, w biegach 
średnich Banaszkiewicz, gdyny trenow ał należycie, przew yższył­
by  wszystkich najlepszych. W  biegach długich Szelestow ski i Lu 
k aszew icz (o ile ten ostatni zaprzestanie „dobrze rob ią cych " mu 
treningów na 20 kim.), będą mieli też coś do pow iedzenia. W  sko 
kach w  w yż M eyro i Fryszczyn praw dopodobnie dojdą w o b e c ­
nym loku  pow yżej 170 cm.

W yniki zaw odów  P o lo n i by ły  następujące; Bieg 100 mtr.:
1) K orolk iew icz II 11,4 sek., 2) Rothert 1000 mtr.: Banaszkiewicz 
2 min. 50.8 sek. 4 x 1 0 0  48.2 sek. Skok w dal. 1) Sikorski 6.76 mtr. 
rekord polski potuly o 13 cm.. Sikorski miał wszystkie skoki p o ­
nad 6 mti. a dwa pow yżej rekordu, 2) Schennert 5.91 Skok 
w wyz 1) M eyro 1.62 mtr.

W  konkurencjach pań; bl) mtr,: 1) Liphardtówna 9.2 s. Kula: 
(3.628) 1) Sm idówna II 7.28.5. Oszczep (600 gr.) Sm idówna II 18.04.5 
Sekcja k ob ieca  Polonii ustępuje w  dużym stopniu pod w zglę­
dem w yników  sekcji AZS., gdzie lekkatletyka tiaktow ana jest bar 
dziej poważnie.

W ew nętrzne zaw ody lekkoatletyczne urządziły, z racji uro­
czystości 3-m ajow ych, Szkoła  Podchorążych  i O hcerska Piechoty. 
W yniki ze względu na ośl.sgte wskutek deszczu  boisko, nie zaw ­
sze odpow iadają normalnym w yczynom  uczniów .

Biegi: 100 mtr. startuje 12; 1) Banaszkiewicz (O, S. P.) 11.8 s.,
2) Zaremba (O. S. P.) o dłoń; 1,500 mtr. startuje 10: 1) Banaszkie­
w icz (O. S. P.) 4 min. 34.6 sek., 2) Łucki (S. Pt) 12 mtr.

Rzuty: dysk, startuje 13: 1) Sas 34.02 mtr., 2 Zajączkow ski 
32.87 (obaj z S. P .); oszczep, startuje 7: 1) M azur 39.45 mtr., 2) Z a ­
jączkow ski 38.47 (obaj z S. P.); kula, startuje 12: 1) Sas (S, P.) 
10.60 mtr., 2) Zajączkow ski (S. P.).

Skoki: w w yż: 1) Pałucki (O. S. P.), 2) K ow alczyński (O. S.
P.), 3) Osmolak (S. P.) w szyscy po 148 cm.; w  dal: 1) Sas (S P.)
5.62 mtr 2) Osmolak (S P.) 5.53 mtr.

Poza stolicą słyszym y o niebylejakich  wynikach na prow in ­
cji. W  C zęstochow ie ładnie spLali się krakow ianie: Nowosielski —  
osiągając w skoku w  dal 6.20, w skoku w w yż 176 cm. —  czyli 
wyrów nanie rekordu, oraz Gierałtowski —  rzucając oszczepem  
ponad 50 mtr., kulą i dyskiem 11.48 wzgl. 33.95 mtr., wynik te 
jak na stosunki poza warszawskie jest doskonały.

R ów nież Poznan sygnalizuje now y rekord polski w rzuc.e 
dyskiem 41.43 p o r Barana, doskonałą setkę kpt. Dobrowolskiego 
(A Z S ) l l .T  oraz skok w dal 6.25 znanego nam dotychczas jedynie 
jako doskonałego szerm ierza sierż. Zajączkowskiego. Idziem y 
w ięc zdecydow an ie ku lepszem u!
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t y  j u ż  z o s t a ł  w c a ł y m  k r a j u .
a przyczyniają się do tego nietylko zawodnicy warszawscy.

ŁÓDŹ.

Zawody lekkoatletyczne z udziałem warszawskiego A  Z. S.
od by ły  się z okazji święta 3 Maja, na boisku Ł. K. S. Drużyna 
warszaw iaków  przedstawiała się następująco: G orloffów na, Jabł- 
czyńska i W oynarow ska oraz W eiss Kostrzew ski, M alanowski, 
Banaszkiewicz, b iod orow icz , T iojanow ski, de Virion, Gasicki 
i B ielecki. Ogółem  ..a starci0 stanęło 35 zaw odnikóty (z m iej­
scow ych : Ł. K. S. Dnion, Barkochba i Sokół), co  w Łodzi jest 
zjawiskiem  niecodzicnnem . Z aw od y  stały na dość wysokim  p o ­
ziom ie. W ysoki ten poziom  zapewnili w  pierwszym rzędzie sym ­
patyczni goście warszaw scy. M iłą niespodziankę sprawił nam 
unionista Ulman, najlepszy łódzki długodystansowiec., k tóry na 
przestrzeni 1,500 mtr. pokonał goi'ci, ustanawiając rekord L O. 
Z. L. A . _

Panie: Bieg 61) mtr.; 1) W oynarow ska C.b sek., 2) G orloffów na. 
Skok w dal: 1) G orloffów na 444 cm., 2) W oynarow ska 426 cm.

Penowie. Bieg 100 mtr. Po trzech przedbiegach zw yciężył 
lekko: 1) W eiss (11.6 sek.) przed 2) F iedorow iczem . Bieg 1,500 
mtr. Startuje siedmiu. Zw yc ęstw o jednego z gości zdaje się za­
pew nione. Bieg prowadził przez ca ły  czas De Virion, za którym 
jak cień posuw a! i ię łodzianin Ulman. Przy trzecieni okręż.eniu 
zbl ża się do grupki czo łow ej Starosta, ale w tern samem okręże- 
niu jeszcze odpada zupełnie. Na finiszu walka staje się zażarta. 
Z w ycięży ł jednak zupełnie lekko Ulman w czasie 4 min. 30.4 sek,, 
zostaw iając o 7 mtr. w  tyle w yczerpanego De Viriona. T rzeci Ba­
naszkiew icz daleko w tyle. Sztafeta olimpijska (100-)-200-)- 400 4- 
800). Na starcie trzy drużyny: A. Z. S. Ł. K. S. i Barkochby. Szta­
feta Ł. K. S. dostała 10 mtr for” . Śliczne zw ycięstw o odnieśli 
tu goście w  składzie następującym : F ied orow ;cz —  W eiss —  M a­
lanowski — K ostrzew ski w czasie 3 min. 38.8 sek,, zostawiając 
sztafetę L. K. S. (Kwaśniewski —  Laufer —  Starosta —  An 
drzejewski) 70 mtr.. a Barkochbby —  120 mir. w tyle. Przy le ­
pszych warunkach atm osferycznych paułby w tej konkurencji 
rekord Polski, Skok w dal w ygrał Kostrzew ski —  606 cm.,
2) U latowski (Ł. K S.). Zw ycięsca  w ykazał bardzo ładny styl. 
Zawodam i kierow ali: pp. Kordasz, Bayer i Stark. Publiczności 
sporo.

LW Ó W .

Drużynowy bieg na przełaj studentów Wyższych Uczelni we 
śwow.e, Bieg zorganizow ał A . Z. S. L w ów  o puhar w ędrow ny 
Tow. Bratniej P om ocy  Studentów Politechniki. Jednostkow o w y ­
grywa Bernaś (Politechnika —  A. Z. S.) w czasie U min. 57, sek. 
przed G aw endą (Uniwersytet —  A . Z. S.) i Postępskim  (W etery ­
narze —  Czarni). Bieg zaszczycili swą ob ecn ością  JM. R ektor 
U. J. K. prof. dr. P orębow icz R ektor N iem czycki i Dziekan Hal-

Dwudniowe zawody lekkoatletyczne Pogoni okazały się 
w pełnej m ierze wiosennem  ząbkowaniem , tak że nie wypada na­
wet Lw ow a kom prom itow ać, podając słabiutkie wyniki wszystkich 
prawie konkurencji.

W spom nim y jedynie o pierwszych m iejscach n iektórych b ie ­
gów  i skoków : 100 mtr. —  Piątkow ski (P.) 12 sek., 400 mtr. —  P o- 
stępski (Cz.) 57 8 sek., 1.500 mtr. —• Kawa (Cz.) 4 min. 36,2 sek. 
Skok w  w yż —  W . Kuchar (P.) 158 cm Skok w dal —  Naróg 
(P.) —  620 cn.. Skok o tyczce  —  W  Kuchar (P.) 3 mtr. Rzuty 
bardzo słabe. Bieżnia Pogoń n iew yw alcow ana, jest bardzo marna,

W IL N O .

Bieg na przełaj (drużynow y). Trasa 2 kn. 800 mtr Starto­
w ało 15 zaw odników . C ały czas p io w a d z ' Halicki, tuż za nim 
szed) Jentys. P.erwłfzy przybyw a Halicki (W KS. Pogoń) 7 min. 
12,4 sek. 2) Jentys (W KS. Pogoń) 60 mtr. w tyle. 3j Zylew icz (3 p. 
sap.). D rużynowo zw ycięży ł W KS. Pogoń, 2) 3 pułk saperów . O r­
ganizacja dobra.

Bieg sztafetowy Wilno —  Nowa Wile,ka —  Wilno Trasa 
14 kim. Startow ało 3 drużyny. Każda powim .a była w ystaw ić po 
14 zaw odników , Strzelec w ystaw ił tylko 8. W ygryw a pew nie d o ­
bra drużyna A ZS . w  czasie 54 min 4 sek. 2) Sokół, 3) Strzelec. 
Na uznanie zasługuje wysiłek zaw odników  Strzelca, którzy musieli 
b iec po 2 kim. i mimo to przybyli do mety tylko o półtorej m i­
nuty później od  Sokola. Bieg tego rodzaju odbył się po raz p ierw ­
szy w W ilnie i za jego organizację A Z S -ow i należy się pełne uzna­
nie, a to tem bardziej że poza pewnem  spóźnieniem  organizacja 
była bez zarzutu.

O p rp .cz  Dowyższych zaw odów  udbyły się jeszcze zaw ody 
koTarsTłie "W ilno —  Niem enczyn —  W ilno (36 kim.), św ięto sportu 
w odnego, marsz harcerski d ookoła  W ilna, a także popularne za­
w ody w  piłkę nożną (turniej B -klasow ych drużyn).

P O ZN A Ń .

Zawody lekkoatletyczne o odznakę sportową P. Z. L. A. o d ­
były się w dniu 3 maja na boisku tutejszego Sokola. Impreza ta 
w zupełności się pow iodła, w zbudzając wielkie zainteresowanie 
w tamtejszym św iecie sportow ym . D o zaw odów  stanęło 80 za ­
w odników  z których 70 osiągnęło konieczne minima — „ w  ten 
sposób i odznakę. Silny a zim ny wiatr i zly stan bieżni ob n iży ł/ 
wyniki. Brzmią one następująco.

Skok w dał: 1) sierż Janicki (W arta) 5.93 mtr , 2) Kozubski 
(A. Z, S.) 5.93 mti Skok w w yż: 1) chor. Adam czak (A. Z. S.)
1.57 mtr.., 2) sierż. G aw rzych  (W.) 1 52,5 mtr.; w yże ’ nie skakano. 
Bieg 100 mtr.; 1 )sierż. Urbaniak (W .) 11 sek, 2) sierż. Janicki 
(W .) 11.7 sek. Bieg 100 mtr.: 1) Szlapa (Sokół) 61 sek., 2) Górski 
(Sokół) 61 sek. Bieg 1 500 mtr.: 1) Szwarc (W.) 4 m. . 32 sel
2) R och ow icz (S.) 4 min 51 sek. Trójskok; 1) sierż. Ostalowsk. 
(W .) 10 mtr. 37 cm.

Por. J. Baran, rekordzista polski w rzucie 
dyskiem.

Wewnętrzne zawody lekkoatletyczne Sokola poznańskiego
od by ły  w  tym że dniu popołudniu. Sztafeta 4x 10 0  mtr.; 1) Poznań- 
Śródm ieście 49.6 sek., 2) S okół-W ild a  o pierś. Skok w w yż:
1) Janow ski 1,55 mtr. Skok w dal: 1) Strugarek 5.63 mtr. 2) Kups
5.63 mtr. B ieg 3.000 mtr.: 1) Ratajczak 9 min 45 sek., 2) Nogaj 
(3 mtr. z tyłu). Bieg prow adził ca ły  czas zw ycięsca, i czasem 
swym  ustanowił rekord Sokoła  w ielkopolskiego. (D otychczasow y 
rekord —  10 min. 12.6 sek.). Skok o tyczce: 1) Chałupka 2.70 mtr.,
2) Kubiak 2.70 mtr.

C Z Ę S T O C H O W A .

W  niedzielę 25 kwietnia r. b. bawiła reprezentacja Krakowa 
w Częstochowie, osiągając, mimo braku konkurencji znakomite 
■Rezultaty. Intensywna praca, prowadzona od paru lat, zaczyna 
w ydaw ać ow oce, 5 rekordów  okręgow ych i 1 rekord polski w y ­
równany są w  takich warunkach, jak w C zęstochow ie im ponującym 
wynikiem. Rezultaty by ły  następujące: 100 mtr.: 1) N ow osielski
11.6 sek. 400 mtr.: 1) Lubaczew sk, 56.2 sek. 800 mtr.: 1) Doheń- 
ski 2 m.'n 10 4 sek. (rekord okr.). 3,000 .ntr,: 1) Ziffer 9 min. 46.2 
sek (rekord okr.). Skok w dal: 1) N ow osielski 620 cm. Skok 
w  w yż; 1) N ow osielski 176 cm. (rekord polski w yrównany). Rzut 
dyskiem 1) G ieraltowski 33 mtr. 95 cm. (rek. okr.). Rzut o szcze ­
pem: 1) G ieraltow ski 50 mtr. 15 cm, (rek. okr.) Rzut kulą: 11 G ie­
raltowski 11 mtr. 47 cm. Sztafeta 4 x 1 0 0  mtr.: N ow osielski, Luba- 
czew ski Doheński G ieraltowski 47.7 sek. W szyscy  zaw odnicy, 
prócz Ziffera, z K S. CracoyiaT*''
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Bolton W&nderers zdobywa puhar Anglji.
Piłkarski sezon w A nglji dobiega końca. W  m i­

strzostwach v, iększość klnbów ma do rozegrania już 
tylko 1— 2 spotkań, a ob ieg ła  .sobota 24 kwietnia, p rzy ­
n a g la  rozgrywkę finałowa w imliarze \nglji, ten n a jdo ­
nioślejszy ewenement dla zwolenników piłki nożnej.

1)0 finału doszły dwie drużyny  hrabstwa Laneshi 
re, liolton \Vander'ers i Manchester; City, drużyny  nie 
przedsl.awia.jace ani specjalnie wysokiej klasy, ani nie 
cieszące się w iększą popularnością, to też za interesowa­
na- w saruyiń Lmjtdyn.ie (spotkanie odbyło  się w ->Sta<ljo- 
nie W«n£t)iey) by ło  stosunkowo niewielkie. M im o to 
stadjon był zapełniony do ostatniego miejsca, a ! ,około  
4-0000 widzów' zostało* się za bram am i, gdyż w obawie 
wypadków, jakie miały miejsce kilka bit temu, do w e­
wnątrz wpuszczono tylko' 95.000, przytem większość tych 
tłumów stanowili przyjezdni zwolennicy obu drużyn 

•t*ła zawodach był również obecny kim] derzy, który, o s o ­
biście wręczył zwycięskiej drużynie  liolton W am lerers  
zdobyty pu har , a wszystkim graczom  pamiątkowo że­
tony.

iMimo, iż fawory kun ogólnym  na zdobywcę puharu 
była w łaśnie  drużyna Bolton \Yanderers, zwycięstwo jt>j 
nie jest w pt liii zasluzone, a .przy większym nieco szczę­
ściu przec iw ników  spotkanie m ogło  się zakończyć ich 
sukcesem..

Gra, mimo zaciętej i ambitnej walki obu drużyn 
i w ielu tragicznych  w piost  sytuacji podbram kow /c li ,  nie 
stała, jak  na stosunki angielskie ,na zbyt wysokim p o ­
ziomie. B y ł  to właściwie, obraz walki obu bram karzy  
z atakiem przeciwnika. P ierw sza  połowa gry  przechodzi 
naji.iespodziewamiej pod znakiem dużej przewagi M an ­
chesteru, którego .atak, dobry yv polu i pos iada jący  do­
skonałych strzelców, u ieęu m ia ł  jednak zm usić do kap i­
tulacji fenomenaliięgó bramkarza Boltonu, Pynća. Już 
w 7-ej m inucie  broni on silny strzał Bobertsbi na róg, 
w y jaśn ia jąc  w następnej, minucie wybiegiem  groźną  sy ­
tuację po p.rzebo,ju Johnsona. Ataki Boltonu, p rzepro ­
wadzane g łów nie  przez- doskonałych  skrzydłow ych . But­
lera i Y izarda, likw idow ane są przez obronę Gity prze­
ważnie już przed polem karnym  lub kończą się dalekimi 
strzałami, baz trudu w yłapyw anem i przez bram karza  
(loodsnilda W ostatnich 15 m inutach pierwszej połow y 
gra toczy się w ybu znie" na połow ic Boltonu.

W  drugiej połow-ie obraz  gry  zmienia się. Bolton 
wyswab.adza się z przygniata jące j przewagi przeciwmika 
i coraz  częściej i groźniej /W iża się d o ' j e g o  bramki. Gra 
zyskuje mi leinpie, które obie d rużyny  w ytrzym u ją  do­
skonale do sam ego końca, spotkania. Ataki zm ieniają  się 
błyska w m /nie ; w jednym  z nich omal że nie, p a d a  b ra m ­
ka dla Majioheste.ru, gdyż P y m  nie zdoła ł ch w ycić  do- 
skonało splasow anego strzały Browella i jedynie  dzięki 
niebywałej przytom ności um ysłu  obrońmy Uawortha, 
który, nadbiega jąc  z boku. rob inzonow ał jednocześnie 
z bram karzem  i zatrzym ał piłkę tułowiem, uniknął B o l­
ton utraty bramki, która m ogła  była z a d e cy d o w a n a  w y -  
niku ostatecznym.

W  tej części gry większe pole do popisu m a m im o 
lo trią, Obron no Manchesteru. kloce z coraz większą trud­
nością w yw iązu je  s ;e z zadania-. Bram karz Goodsliild 
pokazuje  swą doskonałą klasę łap iąc  strzały dwmch 
-miith ów  (środkow ego napastn ika  i praw ego łączn ika), 
oddane z odległości zaledwie kilku metrów. W  33 m in u ­
cie pada wreszcie jedyna bram ka dnia. Fraw-oskrzydło- 
wy Boltonu, Butler, m ija  'pom ocn ika  i widząc, że środ ­
kow a trójka jest d ob rze 'p i ln ow a n a  przez przeciwni ików. 
podaje  piłkę aż na lewe skrzydło, skąd Y izard  wprost

z powietrza kieruje ją  /  pow rotem  do praw ego łącznika 
Jacka, a ten silnym voley‘om pakuje ją  do siatki,

Ostatnie minuty gry  należą zńów do Manchesteru 
który natęża wszy^tkię siły, by uzyskać w yrów nanie . N1e. 
zmienia to jednak wynikug^gdyż napastnicy grają  za. 
nerwowo, śpiesząc się ze strzałem i v.skutek tego w więk­
szości wypadków- nie trafiają do bramki.

Zwyi ię.slwom tym zrew anżow ała  się drużyna Bolton 
W anderors  za klęskę w rokii 1904, kiedy to w finale pu- 
puharu spotkała się z Manchester City, p rzegryw ając 
w tym sam ym  stosunku. W  finale rpzgryw ek  o puhar 
brała ona udział po raz  pierwszy w- r. 1894. przeryw a jąc  
do Notts County 1:4, w  1923 w ygryw a  go, b ijąc dru go- 
kla.sowy wtedy W estliam  United 2:0, przyczern godnym  
uwagi jest fakt, iż w drużynie Bolton W an d erors  w fi­
nałach lat 1923 i 1920 obsada tylko jednego m iejsca  le­
wego obroń cy  uległa zmianie, pozatem grali ci sa.irii 
gracze, ' l a n d u  stor Gily dwukrotnie  tylko doszedł do 
finału oba razy rozgryw ając  go z B o lton ‘em.

Rekord zwycięstw w rozgrywkach o puhar należy 
do n a jpopularn ie jsze j w A nglji  drużyny  Aston \ illa. 
która zdobyła go sześciokiutnie, dochodząc 7 razy  do f i ­
nału i 10 razy do półf inałów , oraz B lackburn Bovers, 
która czterokrotnie z rzędu umiała go utrzym ać w sw ym  
posiadaniu

Tegoroczne spotkanie w stadionie Wtaubley będzie 
praw dopodobn ie  ostatnim, rozegranym  na tym terenie, 
gdyż zalety .jego są zupełnie niewspółm ierne z kosztami, 
które muszą ponosić  występujące w n im  kluby W  ostat­
nich czterech latach zapłaeano. zgórą  12000 f. szter. za 
dzierżawę, co naw-et dla bogatych klubów- T ligi, przy  za­
pewnionym pełnym  komplecie, stańdwi zbyt w ide , to też 
postanow iono pow róc ić  do stad jonu londyńskiego Cry- 
stal Pałace, gdzie odbywały  się gry fina łow e przed w y -  
budowaniem  śtadjoini w Wembley.

J.

Katowice —  Kraków 2 : 2.

Gorlitz (h a l.) w walce z obrorą  Krakowa. —  Fot Periy.



Nr 18 (2 5 9 ) P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y

I iiffiUS— • ■ . fi" śfi3?k| łi
I L  .. . . i .  ''J

D oskonała <.a»odniczka Grażyny (W arsz.) Schabiń- 
ska, osiągnęła ostatnio w b:egu 65 mtr. przez płotki 
czas 11,4 sek, lepszy znacznie od rekordu polskiego.

Fo t J . R yś.

Sztafety kolarskie w belwederze.
I 'odcZfUs gdy lek kii allol\k;i zrezygnowała  ilość ła tw o  

z przeprow adzenia  po raz drugi w dniu i! maja IHeSu 
rozstawnego z Lodzi do W arszaw y , a tom samem do­
browolnie  wypuściła  z rak przodow nictw o prop agow a­
nia idei sportu przedew szy.dklein wobeG naszyi li w ładz 
państwowych, —  in icjatyw ę tę pod jęły  w ostatniej chw i­
li organizacji : kolarskie i s traconą  ju ż  zdałoby się' cen ­
ną okazję uratowały.

Dla specjalnego uczczenia święta narodow ego  przez 
sport Polski Związek Tow. Kolarskich zorg a irzow a ł  
sztafety z szeregu miast Paszy, h do W asszaw y. przy -  
czcm doręcza ły  ópe p. 1'rezydentowi w  Pelweilerze de­
pesze gratu lacy jne  od władz wojewódzkich i sportowyeti.

.Sztafety takie przybyły  z Krakowa, Lodzi P o zn a ­
nia, W łoc ła w k a  .^Ciechanowa. i Lublina, natomiast osa­
da śląska, ktąra również /  Katoni® w dniu 3 m a ja  w y ­
jechała. utknęła, gdzieś podczas dalekiej i trudnej drogi.

Organizacji, p rzeprow adzona była w1 ten sposób żc 
każdą depeszę wiozło  po dwu kolarzy, aby w razie w y ­
padku lub zasłalmięeia .jednego z nieb przerwy w d ro ­
dze nie b i ło .  Przeciętnie każda ze zmian prze lew a ła  
przestrzeli około 30 iO kim., odda jąc  sztafetę następ­
nym kolegom Kolarze w arszaw scy  wzięli również 
uilzmt w biegu, przy łącza jąc  się do innych drużyn i ..od­
rab ia ją c "  w icb gronie  pewien ,odcinek.

Depesze odbierał osobiście p. I‘ rezydent ltzeczy- 
pospolitej w otoczeniu s tra /y  honorow ej cz łonków  W . 
f  i przedstawicieli Dolsk Zw. Tow. Kol. pp Bndal- 

skiego, W ojtkiew icza i iŃakoniecznikoffa. Depesze z K ra ­
kowa od klubów kolarskich p rz y w i id i  Ii.irbsman i Ła­
zarski. drugą  depeszę z Kraków t z I). O. K. \ wojsko 
"i . ' b o r .  W ojc ik iew iez  i st. ogn, Sucharski. z -Okręgu 
ludzkiego f Oswald Muller i Schm idt; z Ciechanowa 
Skowroński i , N iew iadom ski;  - z  W łoc ław ka  ■ Hóżan 
■ski■ i Sieividzki: z Doziiania ■ przy udziale członków 
Wąrsz. i’ow . Oyklisi. —  M. Lange i F. Szym czyk; z Lu­

blina . - Lambert.
'\ <j'rsż. Tow Cyklistów w ręczyła p. I‘rezydentowi 

ozdobne album na depesze, a. okręg, łódzki, łącznie z de­
peszą, - również album od 12-tu towa rzy stw kolarskich.

Prezydent W o j  iechowski ob jaw ił wielkie zaintere­
s o w a n ie  o r g a n iz u ją  szlufek rozm aw ia ł ż y z l i w ie  .. ich 
uczestnikami i gość.} wszystkich podwieczorkiem  w pa ­
ła c*  Belweder,sknn.

SuKcesy jeźdźców polskich w Rzymie.
D nia 2 b. na. rozpoczęły  się m iędzynarodow e konkursy 

h ippiczne w  R zym ie. U dział w  nich b iorą  o fice row ie : włostoą 
fra n cu scy , portu ga lscy , h iszpańsc^, szw a jca rscy  i polscy.

M ussolini p rzy ją ł w ieczorem  w szystkich jeźdźców , którzy 
p rzyby li z zagran icy . O ficerom  tow arzyszyli „a ttache w ojsko 
w i i szefow ie m isji w ojskow ych . H r. G allenga, prezes konkur­
sów  h ippicznych , przedstaw ił gości M ussoliniem u.

Dnia pierwszęg'5- odbył^--się konkurs o n agordę : „P r ix
O uvertu re“  l ł . 000 lir  i 3.000 lir dla konia pochodzenia w ło­
skiego n a jlep ie j klasow anego, 12 przeszkód 130 ctm . w ysokości. 
P ierw sze m iejsce zdobył o fice r  włoski pkt. A bacea. O ficerow ie 
polsy  zdobyli n astępu jące m ie jsca : rtm . 1 p. szwol. K ró li­
kiew icz na „P iea d orze“  drugie , por. 2 p. uł. Szusland na „H a n ­
n iba lu " trzecie, m jr. 9 d., a. k. T oczek na „H a m lecie" ósme 
i rtm . 2 p. szwol. D obrzański na „R ev ek lifie “  dwudzieste 
trzecie. D o konkursu  tego staw ało 201 koni, konkurencja  byh  
w ięc bardzo duża.

W  drugim  dniu konkursów  h ippicznych , przy  zaostrzonych  
w arunkach, w zięło u dzia ł 170 jeźdźców . Do rozgryw k i finału  
doszło ty lko 20 koni, a z p o lsk ich : „P ica d o r " , „F a w o ry t" , „Z e - 
fe r "  i „J ow isz" . P rzy  ostatecznej rozg ryw ce  podw yższono 
przeszkody. Przebieg, bez błędu zrobił jed yn ie  „P ica d o r "  pod 
rtm . K rólik iew iczem , zd ob yw a ją - p ierw szą n ag rod ę ; drugim  
bez błędu by ł „H a m le t" pod m jr. T oczkiem , ale za jed no w y ła ­
m anie policzono mu dw a punkty is.arne i przyzn ano trzecią  n a ­
grodę. D ru gą  n agrodę w zią ł w łoch  L oąu io na koniu „T reb ećb ".

Z w ycięstw o rtm . K rólik iew icza  na „P ica d o rz e " p rzy ję to  
ow acy jn ie , a publiczność n ie k ry je  sw ego zachw ytu  dla stylu  
ja z d y  polskich  kaw alerzystów .

N adm ienić tu trzeba iż, „P ica d o r "  nie b ra ł udziału w  kon ­
kursach  n ice jsk ich , gdyż m usiałby, ja k o  zdobyw ca zbyt wielu 
nagród na tym  torze, otrzym yw ać bardzo ostre w arunki han ­
dicapu.

Popisy motocyklowe w Katowicach.
K ola rstw o  silnikojoe. Zapow iadana od szeregm tygodn i 

Gym khana (p op isy  w  jeździe zręczności) zorganizow ana została 
dri. 2 m aja  przez Śląski K lub M otocyklow y na boisku T. F . C 
w  K atow icach  i ściągnęła  m asy publiczności oraz sym patyków  
sportu  m otocyklow ego.

Na obszem em  boisku stanęły niew idziane tam  przedtem  
urządzenia. A  w ięc szeregam i poustaw iane butelki, postrach 
jeźdźców , którzy każde zboczenie z trasy , każde dotknięcie ziemi 
nogą znaczyli ich w yw róeonem i trupam i, co n ieubłagni sę­
dziow ie skrzętnie zliczali na karne punkta zaw odnikom . I ju ż  
jeździec szczęśliw y, że m inął szklane ra fy  rw ie fra pełnym  g a ­
zie, a tu czycha na n iego stół gościnnie zastaw iony szklani­
cam i —  w od y ! Ł a p a j, p ij i  staw ia j próżną, a nie, to  znowu 
karnych  5 lub 10!

U ciechę w idow ni spraw iało zw łaszcza w iadro z w odą na 
szubienicy. N iejeden n iedosyć zręczny zaw odnik, ch lustnąw szy 
z w iadra  w odą, siebie oblew ał, nie um knąw szy na czas! A lbo 
i tp baloniki dziecięce. K ażą biednem u zaw odnikow i w  pędzie ła ­
pać podaw any balon i w puszczać go obok do odw róconego k o sza ! 
Jeździec zaw sze dobre miał zam iary, ale w iatr w yryw a  mu 
balon ju ż  praw ie będący w  koszu i niesie g o  w  zam glone dy ­
m am i kopalń  h o ry zo n ty ! A  n ieubłagany sędzia pełni sw a po­
w inność pisząc karnych  30. Z m artw ion y  zaw odnik chętnie dla 
ulgi „p osk roba ł b y  się w  g łow ę", ale czasu nie ma na to , bo ju ż 
dalsze przeszkody nań czy ch a ja ! W iec krzaki, tunele fu rtk i, 
kółka i haki, a wszędzie trzeba w ykazać w iele przytom ności 
um ysłu," zręczności w  kierow aniu  i w ładaniu m otocyklem .

N areszcie w ytchnąć d a ją  na dłuższej trasie. A le to  pod­
stęp, bo w  pędzie sędzia w pycha jeźdźcow i p istolet w iatrow y , 
m ierzyć kaze w  „ba lon  na u w ięzi" u słupa 3 m. w yśokiogo 
i tr a fić  pod grozą  40 k arn ych ! To też nie dziw , że ty lko 5 za­
w odników  tę przeszkodę pokonało. A  jiotem jeszcze kręgle, ro ­
g i, kreski i huśtaw ka. N areszcie  praw ie koniec, bOTjeździec od ­
da je ' kartę ja z d y  i w ypoczyw a.

D opiero po przejechaniu  trasy  przez - w szystkich  zaw odni­
ków  nastąpiła  ostatnia próba t. j .  skok z podw yższen ia w dal. 
Skok ten odbyw ał się z pom ostu parę  m etrów  długiego, op a r­
teg o  jednem  końcem na podstaw ie 30 cm. w ysok iej. Zaw odnik , 
w jeżd ża ją c  na pom ost, podobnie ja k  n arciarz na odskoczni, s i­
łą  pędu zostaw ał w yrzucon y  w pry strzfń ł W  skokach tych 
m aszyny średnie w ykazały  najlepszą  klasę. D ługość i-h  docho 
dziła do 3 m.

N a start stanęło za m ia i: rgłoszonych  ponad 50 —  ty lko 
22 k ra jow y ch  i 1 niem iecl; zaw odnik. W ynik i osiągnięto na- 
stęD ujące: 1) Jan  B roll (-Si. K l. M tc.) na B. S. A . 22 k a r­
nych pkt., 2) Boski ( o .  K. M .) na B. S. A . 35 k. p., 3) Paw eł 
M aletz (K ro i. H ucki Kl. M tc.) na W andererze 38,5 p. k.
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Boje piikarshie w Krakowie.
Turniej o srebrną pilke R. K. S. Legja w dniach 1 i 2 maja 

zgrom adził cztery drużyny: warszawską Skrę i z m iejscow ych  A - 
klasow y W aw el oraz Zw ierzyniecki K S. i Legję. Turniej ten, w y ­
grany zasłużenie przez Zwierzyniecki', obudził znaczne zaintereso­
wanie specjalnie ze względu na Skrę; młoda ta warszawska dru 
żyna zrobiła doskonałe wrażenie, Jest to dobra drugoklasow a dru 
żyna o w icie obiecu jącym  na przyszłość m aterjalc. Słabszą, niż. 
oczek iw ano odegrał rolę W aw el. Klub ten jest w  tym sezonm 
w nienadzw yczajnej formie, zw łaszcza w prost rozpaczliw ie przed­
stawia się linja napadu. W ystąpił on do zaw odów  osłabiony, b ę ­
dąc zm uszony oddać swych najlepszych graczy do reprezentacji 
Krakowa. W  pierwszym  unłu zaw odów  bije Zw ierzyniecki W a ­
w el 2 :1  (1 :1 ) ,  przyczem  W aw el grał z 6 rezerw owym i. Spotkanie 
Skry z Lcgją po dw ugodzinnej grze skończyło się wynikiem  2 : 2 
(2 :0 ). Do pauzy ma silną przew agę Skra która dopiero jednak 
w ostatnich 3 minutach przed pauzą strzela dwie bramki Po 
pauzie znów  silna przewaga Legji, która wyrów nuje. Gdy prze­
dłużenie 2 *  15 nie daje rezultatu na 'drugi dzień dokończen ie 
przynosi zw ycięstw o Legp która po 14 min. uzyskuje bramkę, e li­
minując tem samem Skrę. W  przedm eczu finału spotkali s.ę zw y­
ciężeni z poprzedniego dnia Skra z W aw elem  z wynikiem  1 : 2, 
W  finale Zw ierzyniecki pokonał Legję 3 :1  (1 :1 )  Legja trzymała 
się znakom icie i stawiła przeciw nikow i zacięty opór. W ynik w a- 
ż.ył się do ostatnich chwil, gdyż dop iero w  ostatnich 10 minutach 
strzela Zw ierzyniecki dwie bramki, które przynoszą mu zw ycię ­
stwo

Zwierzyniecki —  Legja 3 : 1.

Zwierzyniecki strzela trzecią bramkę, Fot. Periy.

Wisła —  Krowodrza 6 :1  (1 :0 ) . D rugoklasowi trzymali się 
znakom icie i ulegli zupełnie nie^asłużenie w ysoko, przyczem  
w ostatnim kwadransie posypały się bramki, które uzyskali R ey- 
man ł i Kow alski (po 3),

Repr. Polsk. Zw. w Czechosłowacji ■ Repr. kl B. Kraków 
5 5 (3 3). R od acy  z za cieszyńskiego kordonu, zorganizowani 
v/ w łasny związek, rozegrali spotkanie z repr. kl. B Krakowa, 
ustaloną bez graczy jej czo łow ych  klubów , jak Zwierzyniecki, 
K row odrza i Sparta. C icszyniacy w składzie: Zajda —  Jurof, 
Ćwikieł —  Śliwka, O cicczek , Zientel —  M rowieć, G lajcer, Grania, 
Adamik, Starzbo. Z nich Śliwka z. Siły (Orłowa), G lajcer z D. S. K. 
(Cieszyn), reszta /. Trzyńca. Najlepsi z nich, to lewa strona napa­
du i lew y obrońca. N aogól poziom  drużyny gości — to niezła B- 
klasa krajowa.

Do pauzy gia, naogół rów norzędna, o zmiennych atakach, 
przynosi w 25 min. przez M artynę bramkę dla Krakowa. W net 
lednak wyrównuje Grania. Odtąd zaczynają się sypać bram ’ :i 
Jelonek Ił dla K rakow a i Grania (dw ukrotnie) dla gości strzela,ą 
bramki aZ w reszcie z rzutu karnego wyrównuje Dzikowski. Po 
pauzie zanosi się na klęskę Krakowa, gdy Adam ik i M rcw iec 
strzelają dalsze dw ie bram ki dla gości. N ieoczekiw anie pod k o ­
n iec zrywa się K raków  do ataku i w ostatnie'., minutach w yrów - 
nuią Jelonek I i Martyna. Sędzia p. Rutkowski.

Kraków —  Katowice 2 :2  (1 :1 ) . W ynik, to trzeba z góry 
zaznaczyć, nie odpow iada stosunkowi sił; goście zasłużyli swą grą 
na zw ycięstw o i nikt też nawet z krakowian nie m ógł rachow ać 
nawet na uzyskany wynik. D opuścić do spotkania z silną bądź 
co  badż drużyną K atow ic, drużyną w takim składzie i ni- prze­
grać — to się nazywa m ieć przysłow iow e już szczęście kapitana

zw iązkow ego Krakowa. Na w ysokości zadania stanęła trójka 
obrony — zw łaszcza doskonałym  był M eller, któremu K raków  za­
w dzięcza  rezultat. P om oc pracowita, nie m ogła jednak zadow olić 
poza końcow ym  okresem  gry. W  napadzie dobra lewa strona, 
reszta zaw iodła  kom pletnie, Samo w ystaw ienie N ędzińskiego, 
ostatnio w ycofanego z I drużyny W aw elu za słabą grę, by ło  wprost 
„curiosum  ' w swojem  rodzaju. K atow ice grały dobrze. Drużyna 
wyrównana we wszystkich linjach i na wszystkich pozycjach  bez 
zarzutu, zawiodła natomiast co  do swej sławnej przebojow ości. 
P rzebojów  i strzałów  celnych nie było śladu. Gra w w iększości 
swej należała do gości, krakow ianie ograniczał się do spora­
dycznych, n:e;ednokrotnie groźnych w ypadów , inscenizow anych 
z lewej strony, Kraków zdobyw a prow adzenie już w 7 minucie 
z karnego rzutu, takiż rzut karny, bity przez Kozaka II, broni 
wspaniale M eller. Gra upływ a monotonnie, p izeryw ana jedynie 
efektow em i w kroczcn ianr obu bramkarzy; dop iero w 41 min. w y ­
równuje Geisler głow ą z centry ischofa. Po pauzie ten sam obraz, 
m oże n ieco bardziej zrów now ażona gra. W  25 min. strzela G oer- 
litz II drugą bramkę. Kraków zaczyna atakow ać —  narazie bez 
skutku, mimo groźnych pozycji, beznadziejnie zm arnowanych. W  31 
i 35 m'n. usuwa sędzia dwu graczy K atow ic, Lubnię i W olfa , za 
krytykę swych rozstrzygnięć. Mimo to goście zaczynają atako­
w ać —  lecz nie mogą już złam ać oporu krakowian. W  ostatniej 
minucie niemal strzela Duźniak z idealnego podania Siechtera 11 
Ywrówntnącą bramkę ku n ebyw ałem u  entuzjazm owi w idzów . S ę­
dzia p. P -chcta (Lwóiv) za drobiazgow y. R ogów  3 : 6  dla Krakowa.

Leg a —  Skra (W arsz.) 2 : 2.

Atak na bramkę Skry. — Fot. R. Periy.

Repr. G. Śląska —  Repr. Okr. Krakowskiego 6 1 (4 :1 ) , K om ­
prom itująca klęska, jaką poniósł Kraków, jest nfeurtjknionem ogni 
wem w łańcuchu zaw odów  urządzanych przez K rakow sk. Z w ią­
zek. Uprawianie walk na kilka frontów  rów nocześnie by ło  zawsze 
traktowane przez, ogół, jako ryzyko, które się raz w reszcie p o ­
m ścić musi. W  dodatku są kięski —  i klęski. M ożna przegrać 
z honorem, ale boisko C racoyii w tym dniu by ło  w idow nią cz e ­
goś, co  łagodnie określić można kom prom itacją. Drużyr.a kra­
kow ska przedstawiała sobą obraz nędzy i rozpaczy . W  d o ­
datku najlepszych graczy z poprzedniego dnia z m eczu z K atow i­
cami, Jesionkę, Nowaka, Steiglera, S e ic h tc a  I i Landmanna, za ­
stąpiono ludźmi, którzy jak najmniej zasługiwali przynajmniej 
w tym dniu, na godność reprezentantów . P ozostaw iono natomiast 
Dużniaka i Blasbalga, którzy już w poprzednim  spotkaniu byli naj­
słabszymi punktami drużyny. "  dnem słowem  raz jeszcze lego 
lodzaju  reprezentację można określić jako „curiosum ", jedyne 
w swoim rodzaju. K raków  grał w  składzie; M eller (Jutrz.) —  Pfórt- 
ner (BBSV.), Balsam (Jutrz.) —  M ąciw oda (Krakowianka) K lotz ii 
(Jutrz.), Ostrowski (Podg.) —  Stiirmer (BBSM) Blasbalg iMakk.), 
Dużniak (Olsza). Nawara (Biała-Lipnik), Seichter II (W aw el); po 
pauzie zastąpiono M ąciw odę Kożuchem  (W aw el) i Blasbalga barm - 
kerzigem (Jutrz.). Ślazacy wystąpili w składzie: W istholz (Załę­
że 06) —  Grossmann (Załęże 06), H eidenre.ch (IFC.) —  Bischof 
(IFC.) K iełbasa (Ruch) Lubina (Diana) —  Kałuża (Ruchj,^ Górlitz 
(IFC.), Igła (M ysłow ice 06). Pazurek K onieczny (Pogoń). Grali oni 
w tym dniu bardzo dobrze. W  porównaniu do dnia popi zedniego—  
same zmiany na lepsze. W yróżn ić należy Lubinę i K iełbasę w p o ­
m ocy i Igię w  napadzie. Zresztą słabego punktu nie było. Przebieg 
gry: Już. w  6 minucie po centrze K oniecznego strzela pierwsza
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bramkę... obrońca K rakow a —  Balsam. W  11 minucie strzela Igla 
drugą bram kę. Następuje okres bardziej zrów now ażonej gry, lecz 
znów  w 24 minucie podw yższa Igla stan bramek na 3 :0 .  H ono­
row a bramka dla K rakow a pada z rzutu karnego za n iebezpieczną 
grę H cidenreicha, egzekw ow anego przez Dużniaka. Tuż przed K o ń ­

cem  z karnego rzutu zdobyw a Lubina czw arty punkt dla Śląska,
Po pauzie poza j"dną jedyną p ozycją  w ost, In.eh m nutach 

gry K raków  nie dochodzi nawet do pola  karnego. Że 1:0  pauz e 
uzyskali ślązacy jedynie dw ie bramki (przez Kałuże u 8 mirtscie 
i lglę w  37 min.) zaw dzięcza K raków  temu, że poprostu .jośc.e 
nie natężali się zbytnio. Rzutów  z logu  7 : 3 dla gości. Sędzia 
p. Rutkow ski bardzo dobry.

Wisła —  20 p. p. 1 1 :3  (7 :1 ) . Bramki dla W isły  uzyskali: 
Kowalski 4, W łodek  3, Czulak i B alcer po 2. Dla w ojskow ych  —  
Reym an 1 dwie i N iewiński jedną. Sędzia p. A łczyński.

Lekka atletyka. Zapow iedziany na 3 maja bieg sztafetowy 
W ieliczka —  K raków  nie od był się z pow odu n iepogody. Jedna­
kow oż nawet w  razie sprzyiających warunków odbycie  się zaw o­
dów  b y łoby  w ięcej niż w ątpliw e, gdyż zarząd K O ŹL A , postarał 
się na 11 sztafet (około  130 ludzi, zaw odników  1 sędziów ) o... jedno 
małe auto!!!

Biegi na przełaj R. K .S. Legja. Ruchliwa i znakom icie roz­
w ijająca się sekcja lekko-atletyczna Legji urządziła w  dniach 1 
i 2 maja dwa biegi na przełaj. W  dniu 1 maja bieg w ewnętrzny 
sekcji o trasie 3 kim. wygrał K aczor w czasie 11 nnn, 37.6 sek. 
przed Lipszerem  i Chudomentem. W  dniu 2 maja m iędzyklubow y 
bieg o trasie 4,800 mtr. zgrom adził 18 zaw odników ; poza Baranem 
(K. M. A . W ieliczka) nikt z pow ażniejszych  nie startował. Bieg 
wygrał Baran (W ieliczka) w czasie 17 min, 22.6 sek., 2) K aczor 
(Legja) o 150 mtr., 3) Szlaga (Legja) o 50 mtr. za drugim.

JASŁO.

Czarni —  Bar-Kochba (Rzeszów) 2 :0  (0 :0 ). M istrzostw o 
kl. B. podokręgu  Tarnow skiego. U gości odznaczył się bramkarz 
i obrona, u gospodarzy jak zwykle obrona i pom oc. Sędzia p. M al- 
k scher bardzo dobry,

WILNO.

W . K. S. Pogoń — Wilia 0 : 0. K ierow nictw o Pogoni p ostę ­
puje racjonalnie, wstawiając do pierwszej drużyny m łodych gra­
czy, którzy zresztą mało ustępują starym, a lia pow ażnych m e­
czach nabierają rutyny i w ytrzym ałości; Pogoń w krótce też będzie 
miała dwie zupełnie rów norzędne diużyny. Natomiast p ostępow a­
nie k ierow nictw a W ilji pozostaw ia w iele do życzenia, gdyż ciągle 
przestawianie graczy z jednej pozycji na drugą, zastępow anie lep ­
szych graczy —  gorszymi, nic tylko ujemnie w pływ a na grę dru­
żyny, lecz  i zniechęca graczy. Same zaw ody nie należały do zbyt 
ciekaw ych  gdyż niektórzy gracze Pogoni, w ystępujący 0 0  raz 
pierwszy w pierwszej drużynie, czuli się jakoś niesw ojo, a W^tja —  
chociaż prawie w normalnym składzie —  grała słabo. W ynik bez- 
bram kow y należy zaw dzięczać dobrej grze bramkarzy. Z Pogoni, 
op rócz  bramkarza, w yróżni! się Szallcr i Halicki. R ogów  10 : 5 dla 
Pogoni. Sędziow ał poprawnie p. Bankiewicz.

1 p. p, Leg. — Makkabi 1 :0  (1 :0 ) . M ccz ciekawszy od po. 
przedniego, gdyż obie drużynyTstoją na niezłym poziom ie techn icz­
nym. a op rócz  tego grają zawsze ambitnie, W  20 minucie W róbel 
ładnym strzałem zdobyw a jedyną bramkę dnia i odtąd wynik po 
zostaje bez zmiany. Po przerw ie sędzia usuwa Birnbacha z boi­
ska za brutalną grę; nnmo to M akkabi jest rów norzędnym  prze­
ciwnikiem  i dość często atakuje, lecz w szystko psują nowi gracze,! 
którzy o technice mają bardzo słabe pojęcie, a do gry w prow adzili 
pierwiastek . hum orystyczny. Sędziow ał doskonale p. Leszczyński.

SŁONIM.

Reprezentacja klubów Wojskowych —  Szkoła Rolnicza (Ży- 
rowiec) 4 : 0  (1 : 01. T cchnicznie lepsi roln icy nie są w  stanie, na­
w et mając przew agę w pierwszej p ołow ie gry, uzyskać bramki, 
ulegając ostatecznie dość w ysoko fizycznie silniejszym przeciw ­
nikom, Przyczyniło się do tego rów nież stronnicze traktowan e 
obow iązk ów  sędziego przez p. J, W isza, które doprow adziło  do 
przerwania zaw odów  w 75 min, gry. Publiczności dużo.

Polonia (P rzem .) —  Hasmonea (Lwów) 4 : 2

i

Zdobycie decydującej o zwycięstwie bramki przez 
Polonię.

PRZEMYŚL.

W  dniach 2 i 3 maja b. r. zorganizow ały tutejsze kluby spor 
tow e dw udniow y turniej piłkarski o 2 puhary. Impreza ta wzbu 
dziła dość znaczne zainteresowanie i zw łaszcza w  pierwszym 
dniu zgromadziła sporo idzów . Drugi dzień zaw odów , z pow odu 
deszczu, nie zgrom adził w iekszej ilości publiczności.

Czuwaj —  Kuch 4 : 2  (1 :2 ) . Polonia —  Hagibor 6 :0  (5 :0 ). 
Dzień pierwszy. Zaw ody Czuwaju z Ruchem omal że nie zakoń­
czyły  się klęską zeszłorocznego mistrza kl. B okręgu z najm łod­
szym B-klasow ym  klubem Przemyśla. Ruch prow adził już 2 : 1 
i tylko dzięki przypadkow i m ecz zakończył się wygraną Czuwaju. 
Sędzia p. M alawer.

Polonia miała nad Hagiborem niewielką tylko przew agę i w y ­
nik nie odpow iada faktycznem u stosunkowi. H agiborze bardzo 
dobry i ofiarny bramkarz. Sędzia p. K rajcareki

Hagibor —  Ruch 0 : 0 Polonia —  Czuwaj 5 : 1 (1 0). Dzień 
drugi. Zaw ody pierw sze by ły  najsłabszym meczem  w  turnieju. 
Obie drużyny grały n iedołężnie. M ecz Polonii i Czuwaju, in tere­
sujący ze względu na tam tegoroczne zw ycięstw o Polonii 1 2 :0 , 
przyniósł drużynie Czuwaju znaczny sukces. Polonia grała sła­
biej jak zw ykle. W obu pow yższych  m eczach Polonii grał po 
dłuższej przerw ie mjr. Dobrzański. Sędzia p. Schor. W  rezultacie 
pierwszy puhar zdobyła jak by ło  do przewidzenia, Polonia, drugi 
puhar Czuwaj. Z.

W A R SZA W A .

Jedynym spotkaniem poważniejszym w pifce nożnej p o d ­
czas m inionych dwu dni św iątecznych, był m ecz dwu kom binow a­
nych drużyn- cywilnej i w ojskow ej. W ob ec  tego, że w  pierwszej 
brakow ało graczy Polonii szansę zespołu  w ojskow ego przedsta­
wiały się zgóry nienajgorzej i rzeczyw iście, dzięki słabej obronie 
, cyw iln ych 1' (przeciwna zresztą też nie była  lepsza) wynik brzmiał 
6 : 6! Już sam fakt strzelenia podczas zaw odów  aż 12 bramek 
daje pojęcie  tego, że dla w idzów  by ły  one bardzo em ocjonujące 
tem bardziej, iż obie drużyny podzieliły  się niemi.

Najlepszym napastnikiem na boisku był Ciszewski (cyw.), 
gracz, nawiasem m ówiąc, nie należący do żadnego klubu w ar­
szawskiego. W ob ec  jego rozumnej i technicznie dobrej gry zb la ­
dła zupełnie ,,gw iazda" W rób lew sk iego z Varsovii, nie m ówiąc już 
o surowym Sipow iczu  i Sochackim . Jako tako dorów nyw ał k la ­
sie C iszewskiego Jung. W  pom ocy (cyw.) dobrym  byl ł och i ob ro ­
na słaba,l a bramkarz Libcpt niezły.

W ojskow i mieli swą ostoję w środkow ej trójce napadu: 
Zwierz, Szenajch, Danek- prócz tego w cale nieźle spisywał się 
w obronie A m irow icz.

Sędz:owat p. Bednarski, popełniając sporo b łędów , dzięki 
n 'eruchl:w ości.

Przedstawicielstwo „Przeglądu Sportowego" na Kraków zostało 
powierzone Polsk. T-w u Ksieg« Kolej. „Ruch" Sp, Akc., Kraków, 

Szczepańska 9.

■ I .  *
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Piłka nożna w Łodzi i Lwowie.
ŁÓDŹ.

Union — Widzew 0 . 0. Takiej marnej gry dw óch pierw szo- 
k lasow ych drużyn o m istrzostw o klasy A  Łódź już dawno nie 
oglądała. M iało się wrażenie przez ca ły  czas gry, że drużynom 
w cale nie zależy na zdobyciu  bramki, K opano się nawzajem fau- 
low ano, strzelano w  auty i n iebo, tyłki nie do bramki. Jedynem  
usprawiedliwieniem  drużyn może być tylko wiatr w iejący ciągle 
w poprzek  boiska. W  barwach Unionu ukazał sie po długiej przer­
w ie Izrael. „N ajlepszym " na boisku był sędzia p, Hanke

Ł. K. S. —  Polonia (Warszawa) 3 :1  (0 :1), Polonia przyje­
chała z osłabionym  silnie składzie, bez braci Bułanow Lotha I 
i Krygiera, musiała w ięc srodze za ten czyn odpokutow ać. Za- 
w dzięezyć m oże ona jedynie swemu świetnem u bramkarzowi, 
..e tylko trzy razy piłka ugrzęzła w jej .siatce. W ynik 5 : 1 byłby 
o w iele spraw iedliw szy'

L. K. S. grał jak za sw oich dobrych  czasów . Fiszer trzymał 
wszystko, co  trzym ać mógł a bramka dla Polonii była strzeloną 
z małej odległości, Cyll miał sw ój najlepszy dzień w sezonie. P o ­
m oc, niezm iernie ruchliwa, dzielnie wspom agała swój atak, który 
był stosunkow o najsłabszą linją drużyny. Śledź na środku ataku 
byt piątem kołem  u wozu, a po zmianie pozycji z Radomskim 
psuł robotę  dobrze dysponow anego C icheckiego. Zresztą skrzydła 
grały bardzo dobrze, centrując często; środkow a trójka piłek tych 
w ykorzystać jednak nie umiała. W staw ienie Jańczyka w  drug cj 
połow ie  zamiast Śledzia podniosło znacznie poziom  gry ataku.

Cały m ecz, prow adzony w  szybkim tem pie, ob fitow ał w sze­
reg ciekaw ych  m om entów. Przeszkodą jednak w  rozw inięciu  nor­
malnej gry był silny wiatr. Już w  6 minucie A łaszcw ski, w yk o­
rzystując zamieszanie podbram kow e, uzyskuje z paru m etrów  je ­
dyny punkt dla gości. Polonia, wspom agana wiatrem , jest stroną 
atakującą; zanosi się na klęskę łodzian, jednak Fiszer i Cyll b ro­
nią szczęśliw ie. W  tej fazie gra jest chaotyczna; każda strona
dąży w szelkiem i sitami do zdobycia  bramki. Radom ski tyłem do
bramki strzela bramkarzowi prosto w ręce, śliczną centrę C iche­
ck iego odbija  Czajkowski; w  chw ilę potem  sędzia za sfoulowanie 
się dwuch graczy z Ł. K. S. daje rzut neutralny!

Po przerw ie Ł. K. S., w spom agany przez stale potęgujący się
wiatr, naciska silnie. Polonia tylko sporadycznie atakuje, nie d o ­
chodząc nigdy do bramki przeciw nika. Ł. K. S. uzyskuje szereg 
pięknie strzelonych rogów  które nie zostają w ykorzystane. W  tej 
fazie Jasiński poczyna grać koncertow o, nie dopuszczając Polonię 
do rozw in ięcia  ataku. Cala a k c j^  to czy  się pod  bramką gości, 
którym sprzyja n iespodziew ane szczęście . Gra staje się brutalna, 
LKS. dąży do w yrów nania wszelkiem i siłami w spom agany krzy 
kami galerji i wiatrem. W reszcie  w 33 min. po rzucie z rogu gos­
podarze uzyskują przez K ow alczyka w yrów nanie. Vi’ ostatnich 
trzech minutach padają dwie zw ycięskie bramki dla ŁKS. strzelo­
ne przez Radom skiego i M illera (ta ostatnia po wyraźnym spa lo ­
nym). Po chwili sędzia p. Fiedler w śród ogólnego podniecenia k oń ­
czy  zaw ody,

Ł. K. S. —  Polonia 3 * 1 .

Jeden z licznych ataków na bramkę g o ś c i .—  Fot. Uosenmar

LW Ó W .

Czarni —  Lechja 5 :1  (2 :0 ) .  25 kwietnia. Lechja przedsta­
wiła się tym razem z lepszej strony, w ystępując jako zg .any ze ­
spół, m ający co  prawda materjaf slaby fizycznie, lecz technicznie 
dobry. Gra jednak w  polu nie decydu je o wyniku, Czarni zaś, 
mając w szeregach sw ego napadu doskonałych  strzelców , w yk o­
rzystali w szystkie sytuacje, w ygryw ając zupełnie zasłużenie różn i­
cę  czterech  bramek, które w rów nych prawie odstępach czasu 
strzelił Sawka, piątą zaś W ójcik . Bram kę/.dla Lechji zdob  1 W ie ­
czysty z wypadu. Obrona Czarnych spełniła należycie sw oje za ­
danie, szczególnie Km iciński jest w  pełnej formie i najprow dopo- 
dobniej w espół z G iebartowskim  reprezentow ać będzie barwy 
Lw ow a p izec iw  K rakow ow i w dniu 9 maja b. r. Na wyróżnienie 
zasługuje rów nież obrona Lechji, która na sw oje barki bierze zw y­
kle ca ły  ciężar zaw odów  z silniejszym i zespołam i. Zaw ody pro­
w adził zupełnie ob jektyw nie p. Schargel. W id zów  przeszło 1000. 
R ogów  4 : 2 dla Czarnych.

Pogoń —  Sparta 6 :1  (2 :0 ) .  25 kwietnia. Pogoń z Hankem 
w pom ocy  i Hiblem w  napadzie, Sparta z nowym i poznańczykaini, 
Zasadą w bram ce i K m ieciem  na środku pom ocy. Pierw sze minuty, 
jak zwykle, należą do Sparty, która z furją atakuje; Pogoń nie ■ 
pozostaje jej jednak dłużna, zasypując nawzajem bram kę Sparty 
celnem i strzałami. W  24 minucie strzela. Garbleń pierw szą bram ­
kę swym charakterystycznym  górnym skośnym rzutem. N adarza­
jące się Sparcie pozycje  do uzyskania wyrównania mijają bez re ­
zultatu. W  33 minucie w ykorzystu je Kuchar błąd Zasady, wybija 
mu pitkę z rąk i w pycha ją do siatki.

Po pauzie Sparta zrywa się rozpaczliw ie do ataku i M ajcher- 
czyk, w ykorzystu jąc błąd Lachow icza, strzela jedyną bramkę dla 
Sparty, Następuje zupełna przewaga Pogoni, która strzela jeszcze 
cztery bramki w  tern jedną z rzutu karnego Zaw ody prowadził 
doskonale kpt. Bilor. Rogów  10 :3  dla Pogoni. W id zów  1.500.

Pogoń —  Czarni 2 : 1  ( 1 :1 ) .  Praw dziw ych zw olenników  za­
w odów  w  p iłce  nożnej nie pociągnęło ani wspaniale w idow isko 
„K ościuszko pod R acław icam i" na Jałow cu, ani zaw ody  Hasmo- 
nei z teamem Lechji i Sparty; kilka tysięcy w idzów  zebrało się 
na wspanialem  boisku Czarnych, podziw iając ambitną i ofiarną 
grę obydw u drużyn.

M im o zaciętości w grze i zrozum ienia w ażności tych zaw o­
dów  przez ob ie  drużyny —  nie w idać było  brutalności, n irstety 
rak częstej obecn ie na polskich boiskach, to też zaw ody w czora j­
sze by ły  w pełnej mierze propagandą piłki nożnej, która mimo 

I swych wielu wad, ma szczególnie dla m ężczyzn  wspaniałe walory.
W  szeregach Pogoni w idać pewne zdenerw ow anie. Zaczynu 

się polow anie na btąd przeciw nika, który w ykorzystać m oże w y ­
łącznie szybkość. W  40 minucie udaje się to Kucharowi k orzy ­
stającem u z upadku Km icińskiego. Pogoń zasłużenie w yrów nuje 
przyczem  wynik ten utrzymuje się do pauzy.

Po zmianie m iejsc wiatr przychodzi w  sukurs Czarnym, k tó­
rzy grają teraz zupełnie rów norzędnie. P om oc i obrona Pogoni 
pracują teraz w  p oc ie  czoła. U obu drużyn w idać olbrzym i wysiy 
iek i napięcie nerw ów , by zd obyć zw ycięską bramkę, dającą dwa 
cennp punkty. W m om encie najw iększego napięcia i najzażartszej 
walki sędzia spostrzega rękę K m icińskiego na polu karnem, d y ­
ktując tragiczny rzut karny dla Czarnych, który B acz pew nie wy­
korzystuje. Jest jeszcze 15 minut do końca. Czarni, mając nadziej 
ję wyrównania, atakują całym  impetem, ostatnie minuty mĄaja 
jednak bez rezultatu Sędzia por. Zaw itkow ski prow adził zaw ody 
bardzo sumiennie i eneigieznie. R ogów  3 : 2  dla Czarnych. N aj­
lepsi w Pogoni: G iebartow ski i Hanke, u Czarnych: Drapała i Saw r 
La

Iiasm onea —  Team  Sparty i Lechji 5 :1  ( 2 :1 ) .  Team złożony 
był następująco: Szew cznk (S.) Muszyński, Reif (Ł.), Schab, Olej ■ 
niczuk (G.), W ieczysty  II, Piłat. M ałecki, Murski, M oraw iec (S.).

P oczątkow o team ciśnie zupełnie na serjo, tak ze Kaswiner 
w bram ce ma sposobność przedstaw ić się lw ow skiej publiczności 

(zupełnie dodatnio, broniąc wspaniale strzały M oraw ca. A tak  Has 
monei podjeżdża pod bramkę teamu i strzela pierw szą bramkę 
Szew czuk mimo etektownej robinsonady nie spełń a sw ego zada­
nia. Po chw ilow ym  nacisku teamu, k tóry w iele i często strzela, 
Birnbach przenosi piłkę na prawe gdzie chwyta ją Steuermann, 
i po charakterystycznym  w ypadzie, strzela drugą bramkę.

Po zmianie miejsc nadarza się team owi m ożliw ość w yrów na­
nia —  Piłat jednak przestrzeliw uje podyktow any rzut karny. Jest 
to przełom ow a chwila zaw odów . Hasm oneą. uzyskuje - zupełną 
przewagę, trzecią  bram kę strzela Hoch głów ką, czwartą Makler 
z przeboju, a piątą Parnes. R ogow  4 : 2 dla Hasmonei. 'Z aw ody  
prow adził bardzo dobrze mż. Dudryk. W id zów  1.500

i  ki
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Druga porażka poznańskiej Warty 
w mistrzostwie.

> Unja —  Warta 2 :1  (0 :0 ) . W arta sprawia duże niespodziar. 
ki w obecn ych  m istrzostwach. Tak b y ło  i tym razem, pom im o że 
w szystko przem aw iało raczej za jej wygraną, gdyż zaw ody odby ły  
się na je] boisku i wystąpiła ona w pełnym  składzie, podczas gdy 
Unja grała z 3 zapasowym i. Tym razem by ło  inaczej. Poprosru 
cała drużyna Dyła nie do poznania. Gra słaba na wszystkich linjach, 
brak tem pa i ambicji. Chwilami odnosiło  się wrażenie, ze jakaś 
depresja opanow ała drużynę. W  drugiej p ołow ie  ożyw iło się tem ­
po, zw łaszcza po pierw szej bram ce, jednak w  tym okresie gry Unja 
rów nież grała dobrze i zagrażała rów nie często. Jedyną bramkę 
zdobyła  W arta z karnego podczas gdy ob ie  bramki Un,_ padiy 
z gry. Nie można pow iedzieć, ażeby zw ycięstw o Unji było, sądząc 
z gry, zasłużone, jednak W arta nie była  drużyną lepszą. Dawne 
czasy bezw zględnej pizew agi gdy zw ycięstw o jej było zawsze pew ­
nikiem, m inęły zdaje się bezpow rotn ie. N ierów ność form y dru­
żyny należy przypisać przedew szystklem  atakowi, k tóry  gra c o ­
raz słabiej. Pierwszy po dłuższej przerw ie w ystęp Nizińskiego wy - 
padł blado. Przybysz i Dabert grali bardzo słabo. Jedynie Sta- 
liński m ógł zadow olić, ale sam nie potrafił uzyskać zw ycięstw a. 
T y ły  grały przeciętnie, z wyjątkiem  słabego Smiglaka. Unja grała 
ambitnie, a w  drugiej p ołow ie  dobrze. Najlepszym  graczi m był 
Zapłata i zw ycięstw o jest przedew szystkiem  jego zasługą. Malski, 
wrystępujący po dłuższej przerwie, grał doskonale. O ceniając o g ó l­
nie grę, trzeba przyznać, że Unja miała w ięcej szczęścia  i w y ­
w alczy ła  niespodziew anie zw ycięstw o, W arta zaś miała znowu 
>eden ze swrych licznych słabych dni.

Pierwsza połow a po beznadziejnej kopaninie skończyła się 
bez rezultatu Druga przynosi w  8 minucie bramkę W arcie, z kar­
nego, strzelonego przez K osick iego. W  18 minucie Zapłata w y ­
równał po brawurowym  przeboju. W  27 minucie uzyskała Unja 
prow adzenie przez K aźm ierczaka z pięknego podania Serdeckiego 
Od tej chwili tem po gry w zrosło. W arta pracow ała nadzw yczaj 
ambitnie, jednak bez rezultatu pozytyw nego. Przez tę przegraną 
W arta pogorszyła znowu znacznie swe szanse w m istrzostwie. Sę­
dziow ał dobrze p. M allow .

Pogoń —  Polon.a 5 : 0  (4 :0 ) . Pogoń w ystąpiła z hcznem i re­
zerwam i mimo to jednak górow ała znacznie przez cały czas gry. 
W ynik drugie] p o łow y  m ógł być lepszy przy umiejętniejszej tak­
tyce. Sędziow ał p. Baranowski.

Posnania —  Ostroyia 1 : 0 .  Posnania zrew anżow ała się za 
swą nierozegraną na własnem boisku i odniosła zw ycięstw o w  O- 
strowiu popraw iaiąc swe szanse. Sędziow ał p. Brzeziński. Ostro- 
via ma obecn ie zaw ody w yłącznie w Poznaniu, w obec tego nie 
łatw o będzie dla niej utrzym ać się nawet na czwartem  miejscu.

Tabela rozgrywek o m istrzostw o kl. „A " P. O. Z. P. N.
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W arta . . . X 4:0 1:2 6:3
1:2

2:1 13:1
9:0

36 9 10

Pogoń . . . 0:4 X 4:2 2:1 2:ź 4:0
5:0

17 9 9

Poznania . 2:1 2:4 X 3:4
3:3

2:2 
1 0

2:2 15 16 7

Unja . . . 3:6
2:1

1:2 4:3
3:3

X 0:0 1:1 14 16 7

Ostrowia . . l 2 2:2 2:2
0:1

0:0 V 5:1 10 8 5

Polonia . . 1:13
0:9

0 4 
0:5

2:2 1:1 1:5 X 5 39 2

Spotkanie Raźniewski —  Pietraszek. Fot. Rosenman.

Mistrzostwa bokserskie w Łodzi.
Finały mistrzostw bokserskich okręgu łódzkiego odbyły  się 

na spanialym. św ieżo w ybudow anym  lingu, na boisku w H eleno- 
wie. Z pow odu  przejściow ego chłodu, zaledw ie 300 osób  przy­
glądało się im prezie. Z aw od y  nie stały na specjalnie wysokim  
poziom ie. Brakow ało przedew szystkiem  zaw odników  starszych, 
iak rów nież rutynowanych przeciw ników  dla K onarzew skiego 
i Gerbicha. W yniki były  następujące: W aga musza: Kłoda (Kru- 
schender) bije R ydzyńskiego (Sokół) na punkty. W aga kogucia: 
Plewiński bije M arczaka (obaj Kruschender) w  drugiej rundzie 
(przez poddanie się). W aga p iórkow a ' Pietraszek bije na punkty 
Raźniew skiego (obaj Kruschender) po dw óch dodatkow ych  rur 
d ich. W aga lekka: tytuł mistrza przyznano Lewandowskiem u
(Kruschender) wskutek niestawienia się do finału Lisiaka (Sokół). 
W aga średnia; Czarniecki (Union) bije Piecha [Kruschender) przez 
knockout w trzeciej rundzie. W aga półciężka : z pow odu niesta­
wienia się Stiboego udział w m istrzostwach Polski brać będzie 
G erbich 1. Tytuł mistrza nie został mu jednak przyznany, jak 
rów nież i K onaizew skiem u, który  w w adze ciężkie] także nie 
miał przeciw nika. Sędziow ał w ringu inż. Kannenberg.

Hockey ziemny w Poznaniu.
f

Hockey ziemny. Poznańskie Towarzystwo Łyżwiarskie bije 
Warszawskie 8 : 0. Poznań nie przypuszczał że ma tak dobrą 
drużynę hockeya ziem nego. T rzeba jednak stw ierdzić że W . T. L. 
g ia ło  słubo. W idać by ło  brak pow ażniejszego treningu, a poza k il­
kom a dobrym i graczam i reszta jest mniej niż przeciętna. P o ­
znań górow ał na całej linji, a w drugiej połow ie  grał w prost na 
jedną bramkę W ynik jest ter zasłużony

W  drużynie poznańskiej podobał się atak, zw łaszcza środ­
kowa jego trójka w  drużynie warszawskiej najlepszy był bram ­
karz, mimo tak wielu puszczonych bramek. Sędzia p. G regoro- 
w icz dobry. Publiczności ok oło  400 osób

Sport hockeyow y zyskuje w Poznaniu coraz w ięcej czyn ­
nych zw olenników . O becnie obok Poznańskiego Tow arzystw a 
Łyżw iarskiego istnieją już sekcje h ock eyow e w W arcie  i Unji, 
op rócz tego posiada obecn ie dobrą drużynę Centralna W ojskow a 
Szkoła Gimnastyki i Sportów , ćw iczącą  pod kierunkiem kpt. Ba­
rana. W  najbliższe] orzyszłosci projektow ane są zaw ody  między 
P. T. Ł, i v W . Szk G, i Sp •

Redakcja „Przeglądu Sportowego" poszukuje knrespondentow z większych prowincjrnalnych 
miast całego kraju. W  zgłoszeniach należy podawać kwalifikacje, jak również wiek i stałe 

zajęcie kun dyna ta.
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• K I A  b  B R O N I  
pod firma J« S O S N O  W  S K i właść. C l. LtSOWSki

Warszawa, ici. OssoSińskich Hr. 1 (fzystar tel. 47-47
POl ECA.

Konkursowe S ZT U C E R Y  
i S Z T U C E R K I cło strze­

lania tarczowego. Przy­

bory F E C H T U N K O W E

oraz P R ZYR ZĄ D Y  wojsKowe S T R Z E L E C K O -Ć W IC Z E B N E  stale na składzie.

ROWERY
czyścić tylko na sucho szmatką

„p o  t  y S K”
>_4 ~ . ' -

bez płynów i pomadek.
Ź A O A Ć  W S Z Ę D Z I E

Spółka 
z O g r .  O d p .ERNEST NEUMANN

W A R S Z A W A ,  Tdef. 54-96 MAZOWIECKA 6.

Dl a P P. S ę d z i ó w  

na MECZACH, KONKURSACH i WYŚCIGACH

OłjÓWEK mechaniczny „ZAW SZE OSTRY” 
Alpayowy, Srebrny, Złoty od zł 7 go 220.

B. W A H R E
W A R SZA  W A

F A B R Y K A  R O W E R  
l M O T O C Y K L I

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1893 

Biaro i rtiagazyri; Świętokrzyska Nr. 26. Telefon 
Fabryka i składy: Leszczyńska Nr. 3. Telefon

N

ó  W

5 3 -7 2

271-25.

1 Ł J  r p  p  V f  j W »  C A Ł E G O  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  
™  I  L  N  ‘  J  i ^  W O B E C N E J  C H W I L I - J E S T

P O P I E R A N I E  P R Z E M Y S Ł U  K R A J O W E G O  

ŻĄD A JC IE* K U PU JC IE! 

P R Z Y B O R Y  lekko-atletyczne, gimna­
styczne, sportowe— krajowego wyrobu

t y l k o  n a j s t a r s z e j  w  k r a j u  w y j  w ó r n i

W. SZYMBORSKI i S KA
| Wa R S Z a W A —  BIE LA Ń SK A 5. Telefon 29U-38.
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